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Zwierciadlo rzeczywistości 
(„listy ze wsi" 
WSTĘP 

Przy końcu ubiegłego roku tygodnik ,,Chło· 
pi" roz.pisa! konkurs na list ze wsi. Warunki 
kon:kursu zostawialy piszącym w zakresie te
m;;.tycznym i formalnym jak najdalej idącą 
swobodę, ażeby uwolnić ich dd narzuconych 
z góry sugestii W 'konkursie mógł wziąć u. 
dział każdy chłop, robotnik wiejski, inteli
gent ludowy, iuczeń szkoły rolniczej, instruk
to1r rolny, działacz spółdzielczy itp. Słowem 
człowiek, który sprawy wiejskie ma - że się 
tak można wyrazić - tuż pod skórą. 

Same warunki konkursu ograniczyły się tyl
ko do najogólniejszych wskazań tych spraw, 
które mogły być poruszone w liście: więc 
rok gospodarski na roli z parcelacji, odbu
d01Wa W5i zniszczonej przez wojnę, sąsiedzka 
samopomoc chłopska przy pracy, kobieta w 
życiu wsi, organizacja spółdzielni Z. S. Chi. 
szkoła rolnicza, nauczan~e i nauczyciel na 
wsi itp. A zatem list mógł obejmować sprawy 
polityczne, gospodarcze, kulturalne. sąsiedŻ
kie i inne. 

ORKAN: INTEUG_ENT LUDOWY I ESTETA 
W związku !: zagadnieniem listów chłop

~kich narzuct'.I i u dze samo przez ię inne 
zjawisko tego rodaju, mianowicie „Listy ze. 
wsi" Władysława Orkana. One bodaj pierwsze 
w naszej literatcrze stanowią próbę zamknię
cia w obrębie szerokiego cyklu listów rze
czywistości wiejskiej. Zawierają szereg 
spraw chłopskich .i - jak widać z treści po
szczególnych rozdziałów - dążą albo do 
sprostowania mylnych opi·nii krążących na te
mat wsi w świecie poza wiejskim dbo do 
ujawnienia rzeczy w og6le szerokiemu ogóło
wi nieznanych. Słowa jego „wsi się trzeba 
nauczyć" wskazywałyby wyraźnie cel pisa
nia listów. 

Rzeczą, która im nadaje specyficzną wy
mowę jest to, że napi·sane są pl'Zez inteligen
ta, aczkolwiek pochodzenia wieiski€;go, jed
nak pisarza i poetę - artystę. Stanowią one 
produkt jednego człowieka na wielość tema
tów składających się na obraz i życie wsi. 

Tej rzeczy nie mówimy mimochodem. Ow
szem wysuwamy ją na czoło, jakby dla pod
kreślenia, Że osobowość Orkana jako artysty 
zaważyJa n-ie tylko na formie list6w, ale 
i na treści całego szeregu spraw, ~tóre u
szłyby uwadze ludzi innych zawodów i a
interesowań. 

Mając więc na !Uwadze z jednej strony 
listy chłopskie na konkurs, a z drugiej „Li
sty ze ws·i" Orkana, postarajmy się choć ·po· 
bieżnie zestawić je i po·równać w całej roz
ciągłości znaczeniowej. Naświetlić punkty 
Sltyczne i rozbieżne. 

„Listy" Orkana powstały w swoim najgłów 
niejszym trzonie mniej więcej przed pięćdzie
sięciu laty, pisane były przez ciąg prawie ca· 
lego życia pisarza i tyczą się wąskiego skraw
k&, naszego kraju takiego, jakim jest Podhale 
i góralszczyzna, ziemia swois•ta pod wzglę
dem odrębnej fizjonomii w zespole naszych 
ziem. Mimo tego caly szereg problemów, któ
rym autor daj,e wyraz zewnętrzny w swych 
zapiskach, może być przeniesiony i na inny 
teren, szczególnie te sprawy, które kształto
wały wspólne wszystkim dzieje chłopów pań
sz:czyźnianych. 

JARMARK 7 JEDYNE OKNO NA śWIAT 
PRZED 50 LATY 

Wieś polska przed półwieczem zamykała 
· się w ciasnym kręgu spraw, które narosły 
tradycją pokoleń. Dyktowała je całkowita 
zależność od praw naturalnych, mechanizm 
zdaneii oparty na porach roku, monoton-

Orkana 'c:a wspó.tczesne listy chłop6w na konkursie tyg. ,',Chłopi") 
ny kołowrót pcwtarzających się prac na roli 
i wokół Lnwentarza rano, w południe, wie· 
czorem. To był najogólniejszy szkielet tre
ści życia sta~owiącego podwdinę fizycznego 
bytowania. 

By! . to świat bezwzględnie ubogi w treść 
i wąski. Zakreślały . go ściany domu, wlasne· 
go podwórka, sąsiedztwa, pola, kościo!a 
i karczmy. Jedynym p'llnktem o znaczeniu 
szerszym w tym kompleksie domu i podwórka 
był wyjazd do najbliższego miasta w spra
wach handlowych i jako swoiste · zjawisko 
owego życia - jarmark. On był prawdziwie 
progiem już do szerszego świata. Tu spotyka
li się majomi i krewni, a więc jeszcze jed
na okazja do dania uiścia uczuciom rodzin
nym poza kościołem, chntem, weselem i po
grzebem. Tu .podawano sobie plotkę o zda
rzeniach w świecie, a więc coś w rodzaju 
ustnej prasy. Tu się wahały ceny na produk
ty rolne pod wpływem takiej czy innej wie· 
ści, a więc była to giełda·. Tu się odbywała 
rewia wielkiej grupy ludzi z ró.żnych okolic 
różniących się między sobą mową; strojem, 
upodobaniami. Nasycały się oczy widokiem 
gr.upy ludzkiej zajętej czym innym niż 
pracą. 

Tą właśnie drogą przez jai~mark docierały 
do wsi wieści z dalekiego świata jako zgłu
szone i poprzekręcani'\ plotką nieprawdopo
dobne bzduTy. Narastały w wielki zbifo rzeczy 
nadnaturalnych, przerastających pojęcie i zdol
ność segregowr.nia zjawisk zwykłego czlowie
ka wsi. Książka, gazeta, teatr, zebranie, dy
skusja, odczyt - nie istnieją zupełnie. Cał
kowity brak wymiany świat/ej, kształcącej 
myśli skazywa! społeczność wiejską na pne· 
trawianie tradycyjnego spadku po pokoleniach 

1
w postaci świata wierzeń, zabobonów, guseł 
i zwyczaj·ów związanych z porą roku, dnia, 
czynnością, zmianą. One zabarwiały życie, da 
wały mu obraz, sens i treśf. 

Co dziś możemy przeciwstawić temu świa
tu przeszłości na podstawie listów chłop
skich? Nim przejdziemy do szerszego ich 
zanalizowania możemy już to uwypuklić -
oto rzeczy konkretne: wieś musi być środo
wiskiem, w którym się uwydatnią wszystkie 
zdobycze ogólnoLudzkiej światowej cywili
zc.cji. I jako warunek nieobeszły musi w niej 
być szkoła, książka, radio, gazeta - · oto . 
fundament, na którym się zasadzi kontakt z 
najodlegleiszym światem. Jest to program mi
nimalny, który musi być zrealizowany i wieś 
już go realizuje. 

WIARA W MŁODE POKOLENIE 
Orkan w jednym ze swoich listów daje 

również przeciwstawienie wsi dawniejszej i 
wsi nowej. Wed!ug niego ten czynnik nowo
sc1 wmes1e na teren wsi element młodych 
Zauważa, Że o ile dawniej we wszelkiego ro
dzaju uroczystościach brali udzid tylko star
si, a dzieci były tyl-ko biernymi najwyżej 

ZYGMUNT SIERP 

widzami, o tyle teraz właśnie młodzież two
rzy swój świat, jest to świat zmiany, postępu 
i nowości. Należy do kót młodzieży wiej
skiej, urządza kursy fachowe z d~iedziny 
rolnictwa, rozwij;;. czytelni·ctwo, uprawia 
sport, organiwje zebrania i dyskusje. To 
podkreślenie roli młodych jś.ko czynnika zmia 
ny w zatęchlej atmosferze wsi, młodych wy
roołych już w atmosferze naszego niepod
ległego bytu państwowego jest u Orkana bar
dzo charakterystyczne, albowiem jako pod
stawowy czynnik zmiany w sam.ej młodzie
ży odezwał się tu wpływ szkoły powszechnej 
zorganizowanej na nowszych zasadach pow
szechny.eh, mimo, że sta·re pokolenie źle tra.k· 
tuje szkolę, do nauczycieli odnosi się wrogo 
i. nieufnie, a naukę, książkę i wydatki z t~o 
tytułu traktuje jako „pańską zabawę". 
Młoda· wieś zątem u Orkana jest to wieś 

nam prawie współczesna, · albowiem · żyjąca 
umysłowo - czy dążąca do tego życia -
według wzorów· istniejących w każdym in
nym k raj1u zachodńio-eu1ropejskiej cywili
zac11. 

Ta sama chęć wyrównania wiekowych 
różnic między życiem wsi a rozległych cen
trów kultury swiatoweJ bi1e z li„tów chłop
skich nader silnie. Według nich wieś nowa, to 
w1es dysponująca wszelkimi utatwienia
ml opartymi na rozumnej or.ganizacji życia: 
oświacie, spółdzielczości, elektryfiikacji, kom-a
sacji, racjonalnym budownictwie. postępie fa
chowym, pomocy państwowej, życiu umys!o· 
wym. Stąd postulat „nowej wsi" Orkana jest 
tylko jednym z czynni1kóiw wspomnianego 
przedtem racjonalnego; postępowego życia 
wsi obecnej. 

WIEś I MIASTO 
Upraszczajac zagadnienie można twierdzić, 

że na;częściej wieś i miasto są sobie prze· 
ciwstawiame. Warto by był.o się zastanowić 
jak te sprawy wyglądają w obydwu intere
sujących nas publikacjach: to znaczy u Or
kana i w listach chłopskich. Orkan poświę
ca sporo uwagi temu zagadnieniu. Naczelnym 
jego stwierdzeniem jest · fakt, że jeśli istnieje 
antagonizm między wsią a miastem, to opie
ra się on na wza.iemnym niezrozumieniu i bra
ku poznania. Jedni i drudzy upraszczają wła 
sną charakterytsyikę i stąd ten wrogi stosu
nek. Dla wsi mias•to jest miejs·cem wieczn,ego 
nieróbstwa i zeosucia, huku i oszołomienia. 
O pracy umystów, pracy wynalazczej, labo· 
re.•toryjnej wies nie wie, gdyż z hra.ku głęb
szej znajomości rzeczy sądzi zjawisko jedy
nie powierzchownie. 

I miasto nie jest gruntowniejlS7.e w swojej 
ocenie wsi. Widzi ją jedynie poprzez służącą 
i „pod kątem drogości sprzedawanych na 
targu: nabiału, drobiu. jagód". Wieś dla 
miasta stanowi - według sądu przeciętnego 
mieszczucha - „chytra, wrogą silę idącą 
le.wą na zagubę miasta". Przytaczając .owo 

Sen Wielkiej Nocy 
Wiodły nas długo drogi mleczne 
swym zimnym, obcym oddaleniem 
na zakręt głuchy, na bezmiejsce 
rosnące nocą w oczodołach, 
którym wypruła włókna swiatła 
poezja śmierci odznaczona 
teraz się sycą treścią ziemi 
społecznie leżąc w małych parkach, 
ramieniem krzyżów połączeni 
dźwigają ziemię na swych barkach, 

w groźną muzykę sfer wsłuchani, 

w karzące niebo pogrążeni, 
ojczyzną święci, trupio karni 
swój czas wpisali nam w testament: 
„darnie wrastają w mogił lament, 
w kwiaty przypomnień nasz lęk wzniosły, 
co karabinem wyrósł z ramion 
na brzegach Warty, Wisły, Prosny -
damie wzrastają w szumach wiosen 
leżymy - rdzą uspłone miecze 
celebrujący sen Wiellciej Nocy, 
GałJ, zmartwychwstają wam lemiesze". 

zdanie jako przykład Orkan wyra:!nie sif 
zastrz~ga, że w tym obopólnym nieprzyja· 
znym nastawieniu znać opinie umy5tów po· 
wierzchownych. Uznanie przez wieś Właśd· 
wej wart~ści miasta i naodwrót jesit - zda
niem Orkana kwestią pnyszlości. 

Listy chłopów na konkurs odpowiadają na 
to zagadnienie. Nie Sltawiająe go w formie 
rozpraw i a.rtyikułów, ale przez sun fa~ 
przY'jętia zdobyczy cyiwiilizacyjnyeh miasta i 

·przeniesienia ich na teren w5i dają dowód, 
że były . czy11niki zdolne wieś podniesć n.a 
wyżyny sądzenia rzeczy beznamiętnie z zu
pełną . swobodą wyboru i uznania ich supre· 
macji w tym punkcie, który jest godnym na
śladowania. 

Rozwijając . dalej sprawę miasta ja·ko czyn· 
nika, z którym wieś z natury neczy się kon
taktuje, Orkan zajmuje się jego wpływem 

-na wi·eś. Przypi51uje mu rolę złą: wieś „za· 
raiża się" najgorszą stro11ą życia miejskie. 
go, jego blichtrem, spaczoną fornną, kaleki· 
mi odpadkami ll10~aru miaSlt i jego miejsc 
zepsucia. 

. O .elell,lent wiejski, który styka się z m1~· 
stem przygodnie i na krótko, autor się nie 
martwi. Trapi go właśnie owa swojego ro
dzaju mała emigracf8" do miast, więc służba. 
robotnicy, . pracownicy pnygodni, któny prze 
szedłszy przez miasto tiacą obyczajową tra
dycyjną godność chłopską, a przynoszą myl- · 
ne wiadomości, znoszone u!branie, chorr~bliwe 
sensacje i wszySl!Jko to, co Orkan nazywa 
,,rynkowym . zaśmieceniem duS!Z". 

Również ujemne skutki miejskiego wpływu 
autor obserwował we W5iach podmiejs.kich. 
Tu sprawa ma się podobnie jak w poprzed· 
niej uwadze, stąd autor dochodzi do przeko
nania, że zewnętrzne, płytkie a złe w?ływy 
środowiska miejskiego najl~piej są przys.wa
jane w dziedzinie wysłowienia, ubrania i za

·chowania. Pnzykladem służy mu szereg wsi 
podkrakowskich, gdzie ze zwyC'Zajowości i o· 
byczajowości wsi nie wiele zostało. Szych 
podmiejski . pokrył bogatszą kiedyś moralnie 
duszę . chłopa. 

W tej ocenie musimy po~kreślić jej datę 
historyczną. Były to wszak czasy ludomanii: 
.Wyspiańsiki, -Chałubiński. Tetmajer, Rey. 
monit, Witkiewioz. Ten ostatni spopiularyzo
wał słynne powiedzenie Sabały: ,,jak się 
sitać czlekiem uczonym, a chłopem nie 
przestaje być?" Or:kan wikła! się w tej 
fz.ł5zywej trudności. . Chciał bowiem daw
nej wsi, a równocze~nie nowej. Z daw:ną 
wiązała go mifosć artysty. Dawna wies . dzia. 
·Ia!a na niego poetycznością właśnie histo
ryczme zapóźnionego systemu obyczajowe
go. 

PO WOJNACH 
Jest jeszcze jedno zagadnienie, które po

staiwione w obu publikacjach wyraźnie do· 
mc..ga się omówienia. Jest nim mianowicie 
sprawa wiplywu woj1ny na- wieś. Orkan ma 
na myśli działania wojen111e z okresu 1914-
.1918 ·i ich · wpływem na chłopów się zaj. 
muje, · listy · zaś konkursowe mówią o ostat
nich zmaganiach z niemcami. Są P"Wne 
styczne w tych charakterystykach, aczkol· 
wiek nie może być porównania, jeśli cho
dzi o natężenie momentów destrukcyjnych. 
Orkan mówi, że wojna tamta miała die. wsi 
skwt!ki ujem:ne i pe'Y'lle dodanie. Zepsuły się 

· obyczaje, pogorszyf się stan zdrowoitny wsi, 
przygasta radość życia, zdefonnował si~ 
język wsi przez przyswojenie sobie cdego 
sz-eregu plugawych powiedzeń da.wniej mię
dzY, chłopami nieznanych. Dodatnie było 
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tylko to, iż masa młodych ludzi przerzuca
na z frontu na front, będąca w niewoli na 
dalekiej Syberii poglądowo przekonała się, 
Że świat nie kończy się za granicami wła
snych op!otków. Byta to poglądowa prze· 
rażająca lekcja geografii, na której się 
więcej uczeń nauczył, niż na wszystkich 
szkolnych wykładach. 

To samo można powiedzieć i o mm1onej 
zawierusze. Ale jest jedna olbrzymia różni
ca.. W tamtej wojnie nasz człowiek, chłop 
był biernym narzędziem wożonym cudzym 
rozkazem od okopów do okopów. Nie wie. 
dziar, dlaczego się bije, za kogo się bije, 
z kim się bije. Dziś odwrotnie: była to 
pierwsza wojna w historii narodu polskiego, 
kiedy chłop sam świadomie z własnej nie
przymuszonej woli, stanął do nierównej wal
ki z niemieckim okupantem. Był w pracy 
podziemnej, w partyzantce, był wysiedlany, 
mordowany po obozach, palony w odwecie 
.niemieckim, ograbiany, prześladowany. - Ta 
wojna dała przykład głębokiego związku 
ohłopa z ~łasnym państwem. 

Ale W.Y'rósł on właśnie w ciągu ubiegłych 
50 lat po przez złożone etapy wydobywa
nia się chłopa ze wsi, oddzielonej od swia, 
ta sikutecznie zabobonami, strachami i ciem 
notą. Wyrósł pnzez włączenie się wsi w pro
cesy polityczne, kukuralne i gospodarcze 
całego kraju. 

OD MASY BEZKSZTAł. TNEJ żY JĄCEJ 
W ZABOBONIE 

niej dzieje, coś tkwi, ale dla. innych sfer 
zjawisko to jest zarazem statyczme i niezro
zumiałe. 

Następuje drugi okres w życiu chłopa -
gwałtowne interesowanie się nim, chłopo· 
mańskie bieganie za barwną wstążeczką 
wiejską bez jakiegokolwiek g!ąbszego i szer
szego wej,rzenia w głąb istoty problernu. 
Czasy te przynoszą w rezultacie obopólne 
rozczarowanie. 

W niepodległym państwie polskim mimo 
konstytucyj.nych haseł i · wyborczego harmi· 
dru chłop tak samo stal zdala od szerokie· 
go nurtu państwowego życia. Brak tradycji, 
brak wyrobienia społecznego spowodował 
że robotę państwową wykonywał za niego 
kto inny, t. potem nastąpiło zupełne odsu
nięcie. Nie dokonało się to i bez winy chlo· 
pa. Bierność, jak już powie"dziano brak tra
dycji i przekonania do roboty państwowej 
spowodował to, że stare pokolenie chtopów 
nie ceniło, nie umiało ocenić wartości życia 
politycznego własnego pc.ństwa. 

SZWAJCARSKI WZóR 
Najdalej jednak i najsilniej daje Orkan 

wyraz swoim poglądom na postęp wsi w li
ście poświęconym wsi szwajcarskiej. Jak 
za naszych czasów modnym wzorem jest 
wieś duńska, tak w czasach orkanowskich 
była wzorowa wieś szajcarska. Ona sta
nowiła miernik póstępu i wzór do naślado
wama. Oto jak wieś ta wygląda w relacji 

„Listy" Onkana zc.iwierają obraz wsi daw· autora, który był w SZJWajcarii ziwiedzał 
!lej ze wszys.tikimi dziedzictwami przeszło· ją. 
ki, z całym balc.stem zagadnień, jaki tylko Jest więc wieś 'ta zbudowana z trwałego 
podpadł pod uwagę pisarza-spolecmika i materiału, posiada domy piętrowe, uliczki 
artysty wrażeniowca. Życie zwyczajowe o- brukowane, chodniki, ma eletkryczne świa
parte było na kościele i bractwach, na ca- tło, wodociągi. Urządzenia gospodarcze, pod 
łym szeregu zabobonów i pITZ.esądów. Przy- wórzowe są wzorem do naśladowania i god
wiązane były one mocno do każdego ne zazdrości. We wsi znajduje się spółka 
niemal kroku ohłopa, ujawniały się na każ· mleczarska, tartak, młyn, piekarnia, rzeźnia, 
dym zamiarze zewnętrznego i wewnętrznego sklep, apteka, kawiarnia, ślusarz, kowal. 
życia. Cały ten koszmar ciemnej przeszłości szewc, rymarz, tapicer, świetne drogi, nie· 
wisiat nad wsią i regulował jej życie ducho- spotykana uczciwość, zracionalizowana pra
we i fizyczne. Zagadnienie to w lisach kon- ca przy zwrózce drzewa. Nie spotyka się że 
lcursowych chłopskich odpada zupełnie. ża· braków, niedołężni fizycznie są na opiece 
den z piszących nic o tym nie wspomina. gminy. Lekarz na miejscu, ludzie zdrowi, 
Poczucie chłopskiego' realizmu przywróco· udogodnione życie, zamiast stałej służby 
przez szkołę powszechną, przez ruch poli- koszarowej wojskowej jest przysposobienie 
tyczny, przez zetknięcie się z cywilizacją wojskowe. 
wsi odrzuciro zabobonną obyczajowość Autor jako społecznik znający dobrze naj
jako zbyteczne obciążenie. Ich spojrzenie na bliższą sobie rzeczywistosć wsi m:.szej .mówi 
siebie samych jest trzeźwe i spokojne, obra- o tym :z. uznaniem. Czuć w jego słowach po· 
ca się wokół spraw praktycmiych, potrzeb- dziw dla tego postępu, dla racjonalizacji i 
nych do lepszego życia. Naczelnym ich dąże ułatwień w pracy. Obraz jednego typu wsi 
mem jest nie fotografia, lecz opis zmian i na tle drugiego występuje tym silniej. 
propozycji wiodących ku lepszemu, szersze· Wies góralska jako siedlisko zacofania i wiei 
mu światu, opartemu na rozumie. szwajcarska jako zbiorowisko postępu. 

U Orkana masa chłopskil przed jego dobą W tym miejscu kreślenia naszych uwag o 
jest .masą widzianą jako co§ olbrzymiego, tych dwu zjawiskach publicystycznych do
jednolitego i jednoczefoie ddekiego: praw- chodzimy do miejsca, gdzie się one obydwa 
dziwa mgławica społeczna. Cos tam się w całkowicie schodzą. Jak listy chłopskie nie 

po11Uszały sprawy rzeczy mijających, a o· 
graniczyły się tylko do zagadnień ściśle ak· 
tualnych, przeszłość traktując tylko w obrę
bie niedawnych działań wojennych, tak 
znów listy Orkana pogląd jego na cywiliza· 
cyj,ny postęp wsi naświetliły w związiku z 
dorobkiem innych. 

Autorzy listów chłopskich \Ila konkurs idą 
po ·najkrótszych i najprostszych drogach 
myślowych do tego, przed czym się włanie 
Orkan tak wzdraga: dążą do podniesienia 
cywilizac}'ljnego wsi i to bodaj w kierunku 
obserwowanym przez Orkana w Szwajcarii. 
W ten sposób odzwierciadlając obraz wiej. 
skiej rzeczywistości dzisiejszej powojennej 
kreślą drogi jej przyszłego rozwoju w pla· 
nach, radach i przedsięwzięciach konkret· 
•1ych. Wielokrotnie są to już sprawozdania 
ze ścisłych osiągnięć dokonanych po dzida
niach wojennych. 

EMIGRACJA 
Jrdna jeszcze sprawa wspólna tym dwu 

zbiorom listów aktualizuje zapiski Orkana. 
Jest nią mianow1c1e zjawisko emigracji i 
poszukiwanie ziemi, odpływ materiatu ludz
kiego ze wsi w inne strony świata. 011kan 
notuje, że wychodzenie na wsi za zarobkiem 
było już dawno i kierowało się przeważnie 
w stronę pqłudniową na Węgry. Byty to se
zonowe roboty po miastach węgierskich, 
autor kwalifik;uje je jako zyskowne mate
rialnie i nieszkodliwe społecznie. 
Pote~ w kolejności zjawisk przyszły Pru· 

sy i .,Saksy". One pochłonęły już sporą 
ilość jednostek, zdemoraliz-owaly ogół mi
grujący i najważniejsze, że przyczyniły się 
swoją pracą do WZ!lllOŻenia siły wrogiej. Tam 
odżywiani mamie, miesz:kający w warunkach 
urągających wszelkim wymaganiom ludzkim, 
pracujący ciężko ludzie ci stanowili pozy. 
cję straconą. Rozpicie alkoholem, strata 
zdrowia kwalifikuje owo zjawisko jako praw 
dziwą klęskę społeczną wsi góral~kiej a więc 
i polskiej. 

Następnie przyszła moda na Amerykę. 
Ludzie pobudzeni wiadomościami o bajecz
nych zarobkach zaoceanicznych opuszczali 
ojcowite gazdr.stwa i przepływali nt drugą 
pólkulę. To 7jawisko autor sądzi dwojako: 
dodatnio i ujemnie. Ono nauczyło ludzi ruchu 
przestrzeni, wzbogaciło ich wiedzę o swie
cie, podniosło materialnie ich i znajbliższą 
rodzinę, ale przyniosło i straty: wynarodo
wienie !porej ilości wychodźców i stratę ich 
dla nardu polskiego. 

Tu porównanie tego stanowiska ze stano
wiskiem w podobnej sprawie, mianowicie z 
osiedlaniem się na zachodzie, gdzie nasza 
racja stanu wymaga jak najszybszego, po 
prostu m:iso.wego zasiedlenia odzyskanych 
ziem -- daje naświetlenie według list6w 
charakterystyczne: wynikałoby jakoby z 
nich, Że z jednej strony przywiązanie do ro· 
dzinnego gniazda, obawa przed zmianą miej-

NR 15-16 (43-44)) 

sca, nieufno~ć do nowatorstwa, powoduj.._ 
że akcja osiedleńcza kuleje i onie widać 
owego s~ontanicznego pędu na zachód, choć 
ten zachód leży na miejscu, w Polsce. 

WSPół.CZESNE 10-RO PRZYKAZAlł 
Na zamknięcie tych rozważań .pozwolimy 

sobie omówić najważniejsze sprawy, ktc>re 
stanowią treść listów konkursowych. Doty
czą one spraw pierwszorzędnego znaczenia 
dla państwa i są świi.dectwem, że najpro· 
stszy człowiek umie myśleć i działać w rze· 
cza.:h podstawowych dla całego narodu, a 
p1zez konkretne ujęcie zagadnień góruje 
naĄvet '1ad wypowiedziami paten<towanych 
;nte!igentów. 

Wies nasza przeszła piekło niemieckiej 
okupacji. Szereg okręgów jest zniszczonych 
w przerażającym procencie. Tam, gdzie kie
dyś krzewiło się jakie takie zycie, tam dziś 
widnieją ruiny. Tę ruinę chłop odbudo
wywać chce nie według dawnych ciasnych 
wzorów. On chce wz,nosić rzeczy n1eprze. 
ciętnie trwałe i wzorowe. Odbudowa powojen 
na musi iść w tym kierunku, ażeby jej po· 
ziom .byt możiwie najwyższy. Wieś musi 
być wyposaiona we wszelkie zdobycze tech
niczne, ułatwiające pracę na 1roli i życie w 
domu. Wydajność pola zostanie podniesiona 
drogą usprawnienia fachowego i 'Zllllevhanizo· 
wania uprawy. Jedno może być osiągnięte 
przez zawodowe szkoły i naukę, drugie 
przez zawiązywanie spółek maszyn-owych po
siadających wszelkie wynalaz,ki z tej dzie· 
dziny przez rozwój przemysłu rolnego, któ· 
ry da podstawę chłopskim spółdzielniom 
wytwórczym i handlowym. 

Ziemia zostanie w kulturze należytej tyl· 
ko wtt>dy, kiedy gospodarstwa będą skoma
sowane, upełnorolnione, zmeliorowane, a upra 
wiać ją będą Ludzie fachowi przy pomocy 
maszyn. Sz}bka elektryfikacja wsi podnie· 
sie ją do rzędu wsi europejskich, po
zwoli zaprowadzić cały szereg ulepszeń, 
ułatwień w pracy, w nauce i ogólnym po. 
stępie wsi. 

Sz:koła, jako nadzwyczaj ważna placówka 
społeczna, przez którą prowadzi droga w 
swiat 2lmian i ulepszeń (szczególnie szkoła 
zawodowa) musi być otoczona należytą opie· 
ką, wyekwipowana i postawiona na najwyż. 
szym poziomie. Spółdzielczość $kupi wokół 
s'ebie sprawy handlowe i przemysłowe wsi:· 
piekr.rnia, łaźnia, młyn, sklep, punkt sani· 
tarny, kasa, mleczarnia - będą polem spo
łecznego działania. 

Życ'e umyslowe, kulturalne opierać się 
będzie na ostatnich zdobyczach ~ywilizowa
nego swiat<.: książka, gazeta, radio. św!e· 
tlica, dom ludowy, teatr grający pogłębio· 
ne sztuki na tematy wiejskie i narodowe, bi~ 
blioteka i czytelnia - oto świat zamierzeń, 
które ma realizować nowa odbudowująca 
się wieś. Teodor Goździkiewicz 

............... „ ......... „„ .... „ ...... „„ ............ ~„ ........................................... „ ... „ ...... „ ... ~ ..... „„ ... „„ ...... „ ............ „„„ ......... „ ...... .... 
MIECZYSŁAW KAFEL 

orespondenci • I w1e1scy 
W jednym z poprzednich numerów „Wsi" 

iiabierając głos w dyskusji Maciej Czuła 
echarakteryzował pisujących do gazet działa
czy wiejskich jako dziennika·rzy ludowych. 
Dotknął Czuła, nie bez słuszności - moim 
zdaniem - sprawy niezmiernie ważnej lj tak 
dakoś dotąd nie omawianej. 

Oczywiście trudno tych działaczy pióra na
izwać dosłownie dzienniikarzaml. Wpra.wdzie 
defilnieja pojęcia ·„&iennilctari:'' nie została. 
do dziś należycie i wyczerpująco ustalona, w 
ikażdym jednak razie możemy bez obawy po
ipełnienia dużeJ pomyłki powiedzieć, iż za 
dziennikarza· uważamy stałego w.spółpracow. 
mika czasopisma aktualnego, jeżeli praca w 
c.zasopiśmie jest jego stałym lub głównym źró
dłem. utrzymania. Przyjmu,iąc takie określenie 
za podstawę rozważań musimy odpowied~ie.<5, iiż 
ani Sobek ani Słomka dziennikarzami nie byli, 
•A przeeież mieli oni bardzo wiele do napisa· 
mia we współczesnej im prasie ludowej. I kto 
wie, gdyby warunki !l!la•czej się ill!jładały, 
gdyby prasa ówczesna mogła płacić, gdyby 
·była opłacalna, - kto wie czy któryś Sobek 
nie zostałby zdolnym i cenionym zawodowym 
publicystfl. czy dziennikarzem, Myślę, że ;n.a. 
wet byłoby tak na pewno. Tu dochodzimy do 
eedna sprawy, którą poruszył Czuła, do zaga. 
dnienia korespondentów wiejskich. Piszę roz.. 
myślnie: zagadnienia, gdyż uważam, że jest 
to problem pr1,edniej wagi i należy na to za
gadnienie zwrócić publicz.ną uwagę. 

Gdy weźmiemy do ręki prasę robotniczą i 
prasę chłopską. zaobserwować możemy łatwo, 
że w prasie chłopskiej jest niewspóhniernie 
większa ilość (procento•wo) głosów a nawet 
opracowań czy artykułów „samorodnych", -
jakby je nazwali nasi teoretycy. Istotnie 
wieś pisze i lubi pisać, a trzeba, bez schle. 
biania komukolwiek, przyznać, że pisze do
brze. Kto zna atmosferę redakcyj chłopskich 

pism, ten wie, że codziennie przychodzą tam 
liczne listy z t. zw. terenu a z biegiem czasu 
ustalają się punktualni korespondenci z danej 
okolicy. Ludzie ci nigdy może nie zażywają. 
sławy choćby Magrysia czy Słomki, ale a 
i piszą i będą pisać. Są to ci stali „termina
torzy'' w sztuce pisania czy informowania, 
którzy nigdy nie mają się doczekać „czelad
niczego" wy?:Wolenia dziennikarskiego. Zaga
dnienie korespondentów wiejskieh, w ostat. 
nioh latach przedwojennych doczekało się kil
ku notatek w pismach ludowych oraz niali· 
cznych prób organizowania przez niektóre 
tygodnH~i „kółek przyjaciół" pisma spośród 
owych koresp()llldentów, Niektóre periodyki 
wydawały swym stałym korespondentom le
gitymacje, co miało im dodać ,,splendoru" w 
ich okolicy i ułatwia~ zbieranie miejscowych 
materiał6w informacyjnych dla swej gazetki. 
Bodaj jeden czy dwa tygodniki rorganizowa. 
ły zjazdy dla swych korespondentów. To by· 
łD wszystko, co na ten temat zrobiono. A 
sprawa jest przecież o wiele poważniejsza 
jakby się zdawało. Tak na Podstawie dotych
czasowych opracowań naukowo - pamiętni
karskich (Chałasiński i, inni) jak i na pod
stawie licz.nych wypowiedzi takich kronikarzy 
jak Jantek z Bugaja czy Magryś, dochodzimy 
do wniosku, że początkiem zainteresowania 
się pracą społeczną wielu (jeśli nie wszyst
kich) działaczy chłopskich była gazeta. Naj. 
pierw gazeta jako nauczyciel, którego się słu· 
cha (czyta) a z biegiem czasu gazeta jako 
przyjaciel, z którym się rozmawia (pisze do 
niej). To „pisywanie'1 było zawsze pierwszym 
stopniem „wtajemniczenia" społeczntlgo. 
Chłop, który raz podjął cięższe od siekiery, 
jak mu się wydawało, pióro, już później -
przeważnie - zasmakował w tej sztuce pisa
nia, (bo rzemiosłem tego nie nazywał). Przez 
pióro i kontakt z gazetą j_awili si_ę najwybit-

niejsi i ci, liczni, mmeJ znani działacze spo
łeczni na wsi. To jeden motyw, możnaby go 
nazwa~ wychowawczym, który każe pisać o 
tej sprawie. A drugi: dziś zwłaszcza trzeba 
nam się opierać na literaturze faktów. O czym-· 
kilwiek pi-szemy, jest rzeczą wskazaną, by 
temat miał ścisły związek z życierp., które 
przeeie niemal od nowa budujemy. A nad 
wszystko ten wymóg odnosić się musi do 
chłopskiej prasy. Ową łączność wsi z gazetą. 
dać mogą dziennikarskie wycieczki w t. zw. 
teren, ale zawsze żywszą nicilł stale łączącą 
gaze~ z wsią będzie właśnie wiejski kores
pondent. Gdyby on sam na redakcyjne stoli· 
ki nie nadsyłał listów, należałoby go „stwo
rzyć". Skoro zaś sam się zjawia, to trzeba 
mu prace (tak: prace) ułatwić i zorganizo
iwać. 

I jeszcze jeden wz.gląd. Mimo wszelkie dys
kusje, czekamy cli.ętnie na dobry, prosty, 
!chłopski wiersz. A tu - be:z niczyjej prze
ICież winy poza swoją - Rudnicka pnynosi 
!Piet:hala. My zą.ś chcemy prawdziwą Rudnic
ką i czekamy dalej. Twierdzę, że i do „ Wsi" 
IOna się (ta prawdziwa) od razu nie zgłosi. 
Pojawi się ona dopiero w licimym gro.nie tych 
„pisują<;ych" do różnych ludowych gazet. Na· 
ipisze najpierw kartkę, zapytam.ie, potem opi. 
sze zabawę koła „ Wici", potem nieśmiało 
~>rzyśpiewkę, później sprawozdanie, a dopiero 
'p:>tem, potem napisze wiersz. A może nawet 
'!lapisała już dawno, ale prześle później. Nie 
zarejestrujecie po jednym wezwan_iu tych 
wszystkich, którzy mają w ,.,ślubanku" po
ichowane wiersze. To nie taka łatwa sprawa. 
1Zapyta.jcie Nędzy l(ubińca czy pierwszy, a 
'nawet dziesiąty w życiu wiersz słał zaraz do 
'redakcji? Korespondencja ze wsi, jest więc 
„przedszkolem" nawet dla poety samor0drie
go. 

K>Jresp0J1dent wiejski to nie tylko „dzien
nikarz" swej wsi. Wiemy jak W!i~ą dziś rolę 
odgrywają badania statystyczni'. Wszelkiego 
rodzaju ankiety, zwłaszcza natury gospodar. 
czej. Już przed wo.in:i Instyi·ut Puławski po
sługi.wał si~ w swej pracY: statY:StY:cznej owy-

mi ,,nieuczonymi" korespondentami. Okazało 
'Się, że umieli o.ni wiele spra.w i zagadnień 
lepiej opisywać, ostrzej na nie pati·zeć, jak 
urzędowy - bąd~ co bądź - sołtys czy wójt, 
a co najwai:11iejsz<-, potrafili to co widzą o~ 
oisać. Dlatego t<'ż d:dś mogą oni (;ddać duże 
usługi dla n:iszych badań statystycznych. 

Tu chciałbym p1·„ejść do wniosków prak. 
tyc1l!lych. Spraw:i. korespondentów wiejsk'.ch 
tpowinna być p1·zez c:ił:i. prasę ludową, tak 
polityczną jak gosporla;:czą : (zwłaszcza) po
pularną - •:hoS właściwie takiej jł'sicze nie 
mamy, a szkJd1-powinn11 być planowo prre• 
tlyskutowan~ i ujęta w takież d;-iałanie. Czego 
'.iak czego„ ale :r,jazdćw :mamy nb~onie w P<>l• 
•sce pod dostatki1~m, a mimo to, czy nie nale. 
żałoby wprowadz:ć zwyczaju by gazety chłop... 
iskle zwoływillv przynajmr1iej raz w r~ku 
konferencje swych korespondentów. Czy da. 
lej. nie byłoby z korzyścią tak dl11- tej prasy 
jak i dla wsi wyławianie speojalnie ur.dol• 
1nionych. ludzi pióra na wsi i pi·zcszkalanłe 
ich odpowiednio na kursach dzlennikarskich 
by z czasem sta·li się zawodowymi korespo.n. 
'(ientami ze SW-ych szerr,ej już Vlrtedy pojętych 
terenów. Ogłaszane s;i u na11 od czasu do 
czasu konkursy na kol'espondencje i !lety .ie 
wsi (ostatnio w tygodniku „Chłopi"), Był w 
pomysł bardzo szczęśliwy. Na ten jerlen kon· 
kurs nadesłano około e.to listów. Czy więc nie 
wskazanym by było, by ~·rasa o..lił1>pska ogło· 
siła stałe roczne nag-rodf za kilka najlep• 
szych korespondencji? 

Uwagi te powalają nam na sbwierdzenie, 
'Że aczkolwiek wspomi.nanj na ws~p:e kroni. 
karze nie byli dziennikarzami w dtisicjszym 
zawodowym rozumieniu tego słowa, to je
dnak ich rola w rozwoju prasy chłopskiej by. 
ła nie bagatelna. Dziś zaś istnieje wiele sił 
potencjalnych na wsi, które każą stwierdzić, 
iż zagadnienie dziennikarstwa ludowc.g0 (a 
zwłaszcza publicysty'Ki) może stać się sprawą 
aktualną jeśli jej waigę doceni praaa chłop
ska. Jaik w każdym pr1r.dsięwzięciu tak i tu 
potrzeba iin.icjatywy i pracy. Tych, którzy 
je podejmą, czekają piękne rezultaty. 
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JóZEF POGAN 

Rodzina Ciemnych 
(dramat w I akcie) 

OSOBY· 

Błaże; Oiemny (5-cio morgowy gospo· 
darz), Zofia - jego żon.i. Ich dzjeci: 
22-letnia Kasia, 18-letnj Władek, 15-Jetni 
Józek, 12-letlllia Hanusi<a J 4 mni10;szych 
dzieci, Edek Wierzba - narzeczony Ka· 
si, Barba•rc. Wierzba - sąsiadka, Ksiądz, 

Kościelny, Sekwestrator, Sołtys. 

Scena przeds~awi1a nędzną, wi1ejską iz
bę: 2 łóżka z brudnymi barłogami, stolik 
przy oknie, ławka pod ścianą, parę stoł
ków, sz,afa, przy drzwfoch okopcolI!y 
piec, a obok na ławce parę garnków, 
m iska i kilka łyżek. Na tylnej ścfonie 

zawieszon-e obrazy świętych. 

SCENA I. 

W chwili uchylenia kurtyny Zofia stoi 
przy pieou ZIQjęta gotowaniem a koło 
nJ1et; czworo małych dzieci i trzyma;ąc 
łyżki w rękach czeka;ą na ;edzeni1e. Ha
nusia zamiata podłog~. 

ZOFIA: Hanuś, zamieć prędzej i leć 
do stodoły wołać ojca i chł'.>paków na 
śn1i.adanie. 

HANUSIA: Już lecę (kładz•ie miotłę i 
wychodzi). 

(Zoff.a tymczasem ustawia na izbie 
ławkę, a na nlej miskę zi12mniaków z żu· 
Iletm. Dz!eci oblegiajq dymiącą mfs1kę 
I jedz,q szybko). 

SCENA II. 

(WchOdzi Błaże;, Władek, Józek i Ha
nusia). 

BŁAŻEJ: Ale mi się też zachciał·o 
stral5z.nde jeść. Będ?fe już pswnie koło 
d7J:1esi.ątej goed2liny. 
WŁADEK: (spojrzawszy na miskę). 

Oho, mamusda znowu ten kwaśny żur 
ugotowali. Rznij tu, człeku, cep.ami po 
takim j1edzenću. 

ZOFIA: A cóż miałam ugotować? Ug'.l
tu ię to iałowyich klusek? 
BŁAŻEJ: io najlepsze chlop.ski-e jedze

nie 
(Bierze stołelc, usiada przy ławce, że

gna sie i Z'abiera do jedzenia, a .za n·im 
Władek l Józek). 

ZOFIA: Hanuś zani·eś Kas1i do dwo.ru 
świ a<laniie. Ino nie w1eż ka j p'.ld ma.szynę 
jak będV:esz robić, za czym Ka13i.a se 
poje. 

(Hanusia wstawia do koszyczka qlinia
ny garnek i wychodzi. l'1atka dokłada 
jedzącym ziemniaków, dolewa żuru i 
usiada przy n'rch ). 

SCENA lll. 

(Wchodzi Barbara). 
BARBARA: (Wchodząc do izby) Niech 

będzie p·„chwalony Jezus Chrystus. 
ZOFIA: Na wiieki wieków amen. 
BARBARA: Smacznego 
ZOFIA: Bóg zapłać. Siada joie kumos\I 
powiedzcie co ta kaj po we.i słvrhać? 

BARBARA: Nie będę s•iiedZ!i-eć, bo me 
mam cz.asu. Przvszłam wam 'no ped'.l.lieć, 
że kstlądz chod7Ji po kolędzie. 

ZOFIA: (rzuca łyżkę) O Matko H„ska, 
łffiią<lz chodzi, a tu taki qarus kieby w 
chlewie! Z któreqo końca chodzi?! 

BARBARA: Ni1e w'e:n. Dowiedztialam 
6ię ino, fo chod'Zli i z-a.raz h~cę tu, żeby 
was zaś nd•e zastał przy nieporządku w 
:i2blie. 

ZOFIA: Bóg zapł.ać wam z.a to. 
BARBARA: (wychodzri) 

Boqiiem. 

BŁAŻEJ: Głuptasie jaklliś. Jakże eię 
pokażemy ks1iędzu tacy zaku.rze'Il!Ł? Mus·i· 
my se wyczyścić ubrania i cz.ekać w po
gotoWJiu. 
WŁADEK: Józek cho•drź młóaić. (Wy

chd.d71ą obaj). 
BŁAŻEJ: Dzd!eai, umyjicie stlę zar.az. 

(Wchodzi HoousU'a, niosąc pod pachą 
prześC11emdło). 

ZOFIA: Masz ws.zystko? 
HANUSIA: Jedn·o p·rześc11era<lło i ob· 

ru.s. 
ZOFIA: Czemuż cti !JJie poży.czyli 

wszystkli•ego? 
HANUSIA: Bo ni•e mają. A to kazali 

se zaraz odnieść, rychło ino ksiądz 'Jdej· 
d"Zlie od nas. (Kładz11e na stoJ.e przyniesio
ne rzeozy). 

'ZJOFIA: Leć do chrzestnej Barbary i 
poproś pięk'I1i·e to oi poży.czą . Ino ju~ 

(Hanusfo wychodzi. Matka oczyśoiila 
ściany, p01prawia vierzynę na łóżku, na
krywa prześcieradłem, a następnie stół. 
Ojdfec czyści JM sobie ubranfe. buty i 
czesze czuprynę). 

HANUSIA: (wróciwszy wesoło). Mam 
prz0eści•eradł·0. 

ZOFIA: Chwała Bogu. (Bierz,e prz<?ście· 
radło i nakrywa drugie łóżko. Har„1s.a 
staje przy piecu i je z garnka zostawicrie 
dla niej ziemniaki z żurem). 

ZOFIA: J.edz p1rędko , bo j.eszcze pole
cisz kaj po tal-e:rz na śwdęooną wodę 

HANUSTA: Ino s•e pojem. 
ZOFIA: Dyć byś se późnii.eJ pojadła. 

(do męża). A ty Błażej zrób k·op•idło z 
kłósi•a. 
BŁAŻEJ: Już rabie . (wychodzi). 
HANUSIA: (Odkłada łyżkę). .Już leo::ę 

po talerz. 
ZOFIA: Ino w mig! A dowiedz s;ę kaj 

Jest ks,: ądz, to m'.lżeb.y my dały •11{le je.sz- · 
ezie pi·e•c obielić. 

HANUSIA: (za sceną) Do.brze! A wy 
jeszczie bachor.ów pooczyszcza jde roz
czeszcie! 

ZOFIA: (Czesze dz•iieci). Ksiądz ino 
ładne <l.zi eci 1ubi da je im obrazki i cu
k i•erki a brzydk ie bije. ] .agą. P'etruś . wie
le ie.st Boqów? 

PIETRUS: Jeden. 
ZOFIA: D"Jbrze, żebyś pam i ętał o tym 

i księdzu tak odp.edział . A żPbyśC:-e qo 
w.szvi.scy w re.ce pocałowali. 

(Wcho•d'lJi Blaże; z kropidłem w ręku 
i Hanusia, z talerzem). 

ZOFIA: No chwała Bogu. Już wszyst-
ko gotowe. Hanuś ObWliń kr0pl<l e łko 
czerwonvm pap;•erkiem. Daleko k.siadz? 

HANUSIA: Z tamteqo końca chodzi. 
Do ne~ moż.e przyjść pod wiecz,ór. 
BŁAŻEJ: T0 masz babo dość czasu 

piec obi:e1ić 

ZOFIA: Obi.elę nie trap sie. Możesz 
iść do młócki kiei ;.e.sz·cze ksoiad7 rla!-eko. 

(Błaże; wychodzi . a za nim Hanus;a 
zaraz przynosi hielarke z waon12im i pen· 
dwl z kłOi.sów. Matka bieli oiiec, a córka 
obw1'ja papierem kropi1'dło. T>zieci wychf}· 
dzą oo chwila z izby wyalqda;qc na księ
dza. Przez parę minut cisza w izbie). 
BŁAŻEJ: (wpada mówiąc trwożfl'wie). 

Babo .c:erwei<>trator id2de! 
ZOFIA: Rany Boskie! „ Co ty qadasz?! 

A uc'ek:aiże kai z k.rową 

BŁAŻEJ: Już za późno „ . Już jest przed 
domem„. 

(Zofia odstawia pod łóżko bielarkę z 
pendzlem, zaś Hanusia rzuca kropidło r 
s~a11e przy ścianiie. Dzieci tulą się w kąt 
izby). 

SCENA IV 
ZOFIA: Idźcie z Panem Jezusem. 

(Chwyta się za głowę ! wrneszczy). Ci•e- (wchodzi sołtys i sekwestrator) 
· · ły"kti · SOŁTYS: Dzfeń dob.ry. 

~:drie tie. z · 1 pomóżci,e .rn.i' c-0 po.sprzą- BŁAŻEJ I ZOFIA: Dzrl eń dobry pan'.lm, 
d1i'eń dobry . 

WŁADEK: (śmiejąc się). K.slądz Thiech SOŁTYS: (śmie;ąc S!ię). Chodzimy po 
zaczeka , aż posprzątacfe. koledzd.e, daoie nam co? 

ZOFIA: Co tu kaj przod7Ji robić?! ZOFIA: Ale co? Chyba tie d-z:
1
:,eci „. 

łóżka bv ponakrywać, stół, a tu nd•e ma POBORCA. (siada przy stoliku. wydo-
czym! Ku.rz p') ś·aj.anach powvaierać, bywa z teczki papi·ery i p isze coś. Do
piec zdało by s.iię zabłeldć . bo takd ok-op- moiwnicy patrzą nań trwożliwie). 
eony!.. Rany Bosk!ie, głowę s.e UI'W'ęl POBORCA: S' edemdz:i'es1iąt piięć zloty·ch 
BŁAŻEJ: Ni1e rób kr.zyku , ino sprzątaj, podatku za :rok ubieqły. 

:lleby <lię zaś nli·e nadszedł w tym qairu- ZOFIA: (chwyta się za głowę). O 
eiie. Cóż ja cd. pomogę? (Podjadłszy z wsz~cy świeci „ .! 
dziećmi, sprzą&x ławkę, miskę i łyż kJ~). BŁAŻEJ: ·(niedowier7aiqco). 1:.e mo-

HANUSIA: (wchodzi zdyszana i mówi Ż'e bvć. Jakaś pomyłka 
predko). Mama , ksiądz chodzi po kolę- POBORCA: (ostro). Co nie może być? 
dań•e. U mn~·e pomvłek ruie m :d Dochod.za k ·}5z-

ZOFIA: w :.emy 1uż, bo chrzestna Bar- tv e{'.Tz•ekucvjn.e! Jesfle~r·P onornv n1at· 
ba·ra przyleciała pe<lz.ieć nam o tym. Leć nild r;Pnobrv obvwatel! Wróa P11J1..,twci 
do dotki 1 poży;cz dwa prześciie.radła BŁA/'P..T· Wielmożny · iJn.l e wi el -= ż tych 

kOl'iZt•ÓW przykryć łóżka i obrus na stół Tno w POBORCA: 
mig. CzterdZlieści piec'- złotych 

Sameo·'J nodatku p;etnaśc'e 7lf)tvrh i tv
I.eż skła<lk~ od uhe7niPrnmvch budynków 
w P.Z.U.W, Pr·oszę płacić. 

(HanuStia wychodzi ~zvbko. n. Zofiia 
~Cliera kurz po ścianiie. 
WŁADEK: ld1J1emy młóaićl! 

BŁAżEJ: Wiielmożny pan!ie lliie mam dz.iś 
an1i gro&ZJa. Jak po±y;czę to zapłacę. 

POBORCA. Mnie to n.P1e O·bchodzd. 
ZOFIA: (wyciem łzy :l!apaską i zbliża 

się do stołu). Mój święty panlie, skądżoe 
my weźIIlliremy tyle pi•einl;ędzy ktej nawet 
na sól kilka giroszy lllłe mamy. 

1·y11. St. Cielooh 

POBORCA: Wy wszyscy nauczyliście 
się nar.zekaćl (wstaje od stolu). Tu u was 
wcal•e nie znać biedy, raczej dostatek. 
Nawet ubrani jest,eścfo o<lświięl.'Ildel a per 
datku lll ie choeciie płacić! To jest d.owód 
"'.>p·oru i szkodzenia Państwu! 

ZOFIA: (szlochając). Ga<lam panu jak 
na ś'Wliętej spowred'.l.li, Ż·e my ledwi~e dycha 
my o<l b'.•edy. Te p.rz·eści.eradła to poży
czone , bo ksiąd2 chodz1i po kolę<l'Zlie . 

POBORCA: W .każdym d•'.lmu mówią, 
że pożyc.zone tylko qd'.l.lie wszyscy poży
cza ją? (do sołtysa). Zab'e.rać krowę . 

(Hanusia płacze i wvchodzi) 
BŁAŻEJ : Wi·elmożny panie „. 
ZOFIA: (Wybucha płaczem i schyla się 

do nóg poborcy). Swięty , złoty pand·e„. 
z1ituj si:ę nad nami bie<lakamil 

POBORCA: Uc'..szciie się! Wasz pła.cz 
m:nde denerwuje! (wychodzj z sołtysem, 
a za nimi Bfoż,ei;, Zofia. Dzioeof wyłażą z 
kąta). 

(Za sceną słychać głos Władka). 
GŁOS WŁA:)KA: „Ni·e puszczę do 

chlewa! P'.ldatek ojciec zapłaci jak s i ę po
stara o pdieruiądze!" 

GŁOS POBORCY: P.ros.zę sii ę usunąć, 
bo vv przeciwnym raz1ie poślę po -po1d•cję 
i jeszcze d-z:,;ś p.ójdz!es.z pa·n, zakuty w 
k.aj<lany do a-retSztu! 

Gf.OS WŁADKA: To pójdę . a kr-owy 
nie dam! 

GtOS ZOFII: Władek. dej spokój usuń 
sie.r . 

(Dzieci doch(lłdz•ą do pfoeca, wybiera;ą 
rękami re&ztki ziemm'aków z garnka i je
d~ą łakomie). 

SCENA V . 

(wchodzą domownicy. Zofia, Hanus<fa 
i Józek płaczą„) 

WŁADEK: Nie puśoiłobym draba do 
chlewa. żeby n i·e wy! 
BŁAŻEJ: Nic bvś n';•r nawojował. Przy

sz1ibv poliicjanci , skuli cię i zabrali do ko· 
zv. Nk ze rr:zą<l·em nie poradz's:z . Ostatnią 
skórę z ciie'hiie zedrą i muiSdtSz mdlczeć. 
Takiie •Cz•asy nastałv , że panow•i e chłopów 
żywcem mordują. Samych k·osztów 45 zł. 

WŁADEK: Po.coście dopuśc' li do te.g'J, 
żeby tv-Ie kos.zMw narosło? Trzeba było 
podate'k zapłacić w wyznacz·onym term~
nie 
BŁAŻEJ: A czym.że rrui.ałem zapłacić? 

plewami? Wlokł') się z rrui•es;iąca na mr·e
siąc. bo któż istl•ę to snodziiewał że takie 
w:ielkoie ko.szty urosną? 

ZOFIA: Tyś mądry , 0no n&e dora<l'ZliiSz, 
skad wziąść pi·eniedzv? Moqłeś se nie 
kun0w1.1ć Pbra1rnia tylko dać podatek 

WŁADEK : A co . bę<lę może naqo cho
d'Ził? Przecie wam nawet doradzam, ska<l 
w-z.~ać prj.eniadze ale wv e' ę jesz.cze zł~
ś ci c'.•2 na mn ie 
BŁAŻEJ : Bo cóż nas to , śpiku. bę

rl zd e.sz uc.zył iak mamy żyć na świecie? 
St.raszn'eś ma·rJ.ry „ I 

WtA DEK· Głup.im , ale chce być mą
rlrv bv <"r e n;P dać wyzyskiwać ńa WS'Zys· 
tk1ie strony . Wyście mąd.r.zy ii oo nie<lZ1ie-

1a daj.ecie kt;o' ę<lzu na ofiarę, a p·o<latku 
ni•e zapłactcie. 

BŁAŻEJ: Ciszy psia kPew! Wyriodny 
synu! . 

ZOFIA: (wycierając zapaską twarz). 
W'idziii.sz, stary, jak nam to syn o<lpłaca 
za toe, żeśmy go tyle loat posylali do szkcr 
ły. Głupl'mi nas teraz nazywa 
WŁADEK: Ni1e nazywam was głupimi, 

ini'.> mówię, że stlę dajeaie wyzyskiwać na 
W1S·zystk1ie strony: -raz ks1ędiZ'u, a ptl'Zez to 
znów gnęb•'ą.cemu rządowi, bo m'UISide 
pł.acić koszty jak:i1e chyba sam dtiabeł wy
myśli~. a nie lud'Zlie. 

ZOFIA: P.rzeżegnaj &ię, opętany prze~ 

diabł.a SY'nu! 
WŁADEK: Dz.iesi~ć razy si' ę przeżeg

nam i zawsze z czystym sumientilem to 
samo będ'ę mówiił, bo kto siebie li dt:zliieeo' 
okrzywdza, a daje księdzu - pl)pełn.ia 
grzech. 

ZOFIA: (doskoczywszy doń, uderzia go 
w twa•rz). Stul pysk, wyrodku jakiś! Bie
da pirzez oieb'e, bo Illile ·chcesz chodmć do 
Pohoty do dworu jak Ka.od.a! 
~ADEK: (Z perwnrym oburzeniem). 

Jak będzrle tu słońce wschodzić kaj za· 
chodzi. to pójdę gnęooaielowii - da:tiiedzi'.
cowii z.a półdarmo pracować. 
BŁAŻEJ: Bo ty wolli>sz j.akieś „W,iial:" 

czytać. 
~ADEK: Tak „W:•oi:" chcę •czytać, bto 

to p.iismo Wlied7Jie mlłodyioh na drogę po
stępu i odrod.zieIJJia się z ui.cofania i cie-
mnoty. · 

ZOFIA: I do piekła też, bo dio nf,eba 
diabeł tymi „Wiciami" zagrod'Z'i~ d'r-0gęl 

WŁADEK: Na zrleIDJi też j,ac;t piekłoi 
chłop ~. robotnwk pokutują, a magnad, 
burżuje i ksiięża używają rajskii'ch ll"CYLko
szy. 
BŁAŻEJ: Wy1mś się stąd, nli~ gadaj mi 

tu przy dZ1iJeaiach takkh be:zhożnydi 
słoówl Dopii1ero c; 18 lat, a już cię źlii lu· 
d'llie i di1abli opęta.li! Co z ciebie wyrośnie? 
(uderna gCJ w twarz). 

ZOFIA: Popraw mu jes.zczel Wypędź 
diabła z nJeqo! 
(Błażei uderza go je&zcze i znów podno· 
s1 pięść, lecz Włooek wyskaku;e za 

drzwi). 

BŁAŻEJ: Psia krew, ślimak, będzie 
mni·e uczył jak mam żyć n.a świeciiel 

ZOFIA: Wi<lzd-sz , C'.l to szkoła i źli lu· 
dizie robią z n'·ego? Cóż z t.ego, że .sLę 
n°auczył czvtać, kiej z.amiraist od O•rgan i1sty 
poŻY'CZ·ać ksiażki on pożycza od „Wi~ 
ciowc·ów". Już od wi'JISnV jak się i~o tam 
zapisał z.aczyma się mą<l.rować i walczyć 
powoli n1a h;iięży. 

BŁAŻEJ: Nie cygań , bo mu .się p1erw
sze dz;ś z qęby wyirwało. 

ZOFIA: Bo przy to,bie się boi, ale do 
mnie b już po.arę razy szczielmął na 
ksieży. · 
BŁAŻEJ: Dejmy już temu spokój. Każe 

mu sie wypisać :z „Wici" ki.ej qo to p1Su· 
ie i już. (Drapie silę po qłowie). Co tu 
be·d'Zd1e ·robić z tym podiatki·em? Trza kaj 
pożvczvć pienięd:zy Ilia wy.kupiełilie krowy. 

ZOFIA: Pnecie nie ma im.szej rady, 
ino t0ak tirza zrrybić. P.ójd'Ziiemy z.a·raz obo
Je do sąsiadów za pieniądzami. ino nie 
wia<lomo, kaj }est k.s<ią<lz. Musimy być 
na ten czias w chałupi.e bo by nas po•;a· 
dził że my umyśLnie prrzed nim uciekli. 
fJ?o Hanusi!) Idźno wyjrzyj na wreś . ~o 
sae oo kaj d'.>wies:z. 

HANUSIA: Lecę (wychodzj, lecz wra- , 
c~ zaraz z ok0rzykiem): Już ksiąidz u są
s1.a1da ! Zaraz do Jllas p:rzyj<:fzie ! 
fB!a•że; wychodzi. Zofia z Hanusią pcm·ra
w1•a,ą nakrycia łóżek, sto<Pu i czekG1i'Ct 

roztargnione). 

SCENA VI. 

ry;chodzi Błaże;, kslądz i kościelny. !o· 
/Ja I dzi-ecl całują księdza w rękę. Po 
odprawJ'eniu oeremonii, ks<iądz i koścel-

ny sfiada.ją. Domotwnicy stoją). 
KSIĄDZ: J.akż.e drodzy parafianie. Bło

<J10\Sł0awi wiam Pan Bóq w tym N„wym 
Roku? 
BŁAŻEJ (s<mutno}. Nie lb1a;ridiz,o, pr·oszę 

ksied:za p.robos'Z'cz.a. 
ZIOFTA (westchnąWszy, zanosi się pła

cz~r;zJ: Ach błorrosławi, ta błoqosławi!. . 
Dz!is "':kweistrator -z:.abrał n1am krowę z,a 
poda•t'k: J.„ 

.KSIA!:'!'Z: Nie moqliście zapłacić? 
BŁAŻEJ: Nie miałem ani złotego a po

datku z kosztami aż sdedem<lziesiat pięć 
złotych . · 

~SIĄ~Z: Muside si ę bniecznie nosta-
11ac o p1eni . .ad,,-e i wykunić krowę, bo tyle 
małych dz i.cit ~ k . 'Pe7 mlekri s ie nie obei
da . S7~śdoro ich P.an Bóg dał. Dość 
S'POII'O , 
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ZOFIA: Jesz cze proszę oj ca duch'.>
wmego, mamy dwoje, prawi·e jurż doro
słych. 

KSIĄDZ: A gdzie są? 
BŁAŻEJ: Córka robi we dworz.e, a syn 

kaś wyszedł. 

KSIĄDZ: Dlac:zeqo wyszedł? Nie ch:::'.ał 
widocznie być obecnym w cziasie przy· 
bvcia księd:z.a P'J koąędzle. To ni·eł11dnie 
i. nie pe katolicku. 

ZOFIA: Bo go pro.szę ojca duchowne
go ojc!.ec ze1Swarzył. 

KSTĄD'Z: Co, nie po.słmsz1ny wam jest? 
BŁAŻEJ: On <l·'.> roboty, proszę księdza 

probo1<zcza, nawet dość pilny, Lno„. 
ZOFIA: (przerywa): Ino się wdał w złe 

towarzyiStwo„. 
KSIĄDZ: Może pije wódkę i grywia w 

karty? 
ZOFIA (nieśmiało): _Nie, proszę o_jca du 

ch'.>wnego, imo s;ę zapisał do jakkhś 
„Wici". czy tu ie qazety i ke!ażki. i coś po 
swoiemu myśli nie t·ak j.ak my. 
KSIĄDZ (robi dziwną mlnę): I wy po

zwalacie rna to? Macie ciężki grzech, że 
do tak bezbożiruej or>g•anizacji pozw'JU~i
ście wstaplć mał-'.>letnlemu ey!lowi. Nic 
w:ięc dziwnego, że wam Pan Bóg nie bio· 
gostawi. 
(Błaźei i Zofia spuszozajq wzrok ku ziemi) 

ZOFIA: Trudlno po.radzić, proszę 'Jjca 
duchownego bo teriaz mlodvi po sw'Jjemu 
postępują.' My mu z.awdy perswadujen:v 
i prosimy g·'J, by się wypiiSał, a nic nie 
p·omaga. 
KSIĄDZ: Młodzi ni.e po swojemu po· 

stępują. tylko po szatań,sku. Czy wy nie 
wzumiecie słów księdzm, iakie co n!le
dl'liel•a padają z ambony? Za złe wych:i· 
w.anie dzieci. ich .rodz:ice będą przed Bo
giem odpowiad·ać. 

ZOFIA (płacząc): Cóż poradzimy, kiej 
on n·ae nLe chce słuchać i gad1a, te my 
ncofani i nie umiemy żyć p·ostępowo 
KSIĄDZ: T0 źle qdy z 18-letnim sy· 

nem nie możecie s·olb•ie poradz,ić. Pan Bóq 
wam ina raizie ci.erpi, doświadcza drobny
mi dolegliwościami, ai.e jeśli się nie upa
mLetacie i nte naw1rócicie - ręka Boża 
dosięign;ie was i syna. Paimlętajclte o tej 
p rz ee tr odiz e. 

ZOFIA (całując ksfędza w rękę): Pirze· 
praszam ·'.>joa duchownego .i p.rzyrzekam 
nawrócić syna ze złej drogi. 
KSIĄDZ: A córka 111ie ·wiąże się z tą 

bezbożną organi:zacją? 
ZOFIA: Ona s:lę n1e zapisała, proszę 

ojca dui:;hownego. On.a lllawet nie ~a 
cZ'aiSu do tego, ho już trzy lata narab1a 
we dwo.rze. Ale dłużej już nie będzie M
blć, bo się te.r.az wydaje. 

KSIĄDl'Z: Za dob.re.g.o chociaż czł·o
wieka? 

ZOlPIA (zm1eszana, spogląda na męża, 
po czym miów;i nieśmtaro): NI:e ma.gę 
p.rzed ojcem duch'.>wnym kłamac,„ ~~? 
ma się wydać za„. za„. pr.ezesa „W1c1 .. 
.Tu2 my się umówili dać na zapowiedzJ. 

rys. St. Cielor;h 

KSIĄDZ (wstafe od stołu oburzony): 
Teriaz mi s.ię wzjaśniło wszystko: ro tein 
w1asz pr.zyezły zięć w.niósł w waez dom 
tę bezlbożną zarazę. On to niezarwodni·e 
wciągnął wam sy•na do ,Wici", oo to 
uczy qo walczyć z religią i n~eibawem ca· r 
ły wasz d•om zamieni w siedlisko wszeQ
ki.eqo zł.a. Ostatnią daję wam p.rze.strogę: 
nie wpuszczać pod swój dach tego prze
wrotne.q? czł·owieka. a z syina i oó.rki 
zawcza1Su wypędzić diabła. póki ich je
szcze nie opętał całkiem. (B11erze ze stołu 
pieniadze i wychodzi. Błażej i Zofia chcą 
ga r or ni ować w rękę, lecz on nie pozwa
la na to). 

Józef Pogan 
f d. c. n.) 

„W I E ś„ NR 15-16 (43-44); 

STANISŁAW Nt;DZA-KUBINIEC 

• ) a n .os 1 k 
Przyśpiew 

(fragment z pieśni pierwszej) 
Hej śpiewat: -
„sumlała dziedzina - zatrzęsło się miesto, 
kiedy seł Janosik murowanom cesą: 
sumlala kraina - trzęśli się zupani, 
kiedy seł Janosik - hore dolinami". 
Z Janosikiem szło 
szwarnych chłopców sto, 

dwiesta, 
trzysta, 

ef trzęsły się pańs~le burki l te białe miasta. 

„Janickowe imię - nigdy nie zaginie, 
ani na wlersycku - ani na dolinie". 
Splewaf ą dziewki na poliinle: 
przy szopach; 
przy szatrach; 
- bose. -
Nuta się rozbija po Tatrach; 
o granie. 
Koszulki fm zglewiały na piersiach: 
miesiączkową rosą; 
czekaniem. 

• 

Hej!... kazd, kaześ, Janicku kochanie? 

Idzie Janko lasem - wysoko się niesie, 
mało mu wyrówna - które drzewo w lesie; 
Idzie Janko lasem - kukucka mu kuka, 
slumna Jego dróżka - od buka do buka; 
slumna f ego dróżka - ho re dolinami, 
ku bfałef Hebodzle - niesie się z wiatrami; 
idzie Janko lasem - aże ziemia jęczy, 
plstolce za pasem - ciupaska mu brzęczy; 
ciupaska mu brzęczy - kłabuk blachą dzwoni, 
gdy się buka schwyci - buk się mu pokłoni; 
nie powiedz nikomu - ty siwy Dunaju, 
gdzie idę z chłopcami - po szerokim krafu; 
nie powiedz nikomu - osępny Krywaniu, 
gdzie ja perć wyrąbiem · - ślebodzie do grani. 

• Smier~ Janosika 
(fragment z pieśni siódmej) 

Letnie słońce świeci Jarko - promieni spada kurzawa, 
nawet twoJef ~mlercl Janosiku - czepia się iława. 

EDWARD MARZEC 

Rozmowa z 

„Hej panowie proszę was pierwszy raz, 
pozwólcie mi się na Tatry - oglądnąć jeszcze raz"; 
A oni mu nie dali - bo się obawiali 
i prowadzą Janosika dalej„. dalej... dalef ••• 

Prowadzą go panowie - katowie, ze sznuramł, 
prowadził go panowie - hajdukowie, z toporami. 

„Hef panowie proszę was drugi raz, 
podajcie ml ciupaseckę - do mych rąk Jeszcze raz". 
A oni mu nie dali - bo się obawiali 
I prowadzą Janosika na śmlert dalef .„ dalef ••• 

I przywiedli go na górę - tam, gdzie szubienica, 
pociemniały u Junaka - białe lica. 

,,Hej panowie proszę was trzeci raz, 
pozwólcie ml zatańcować - przed śmiercią Jeszcze r~. 
Skinął tupan głową - tańcuj siuhaf zdrowo, 
hej za swoje hyrne życie - płacisz krwią c:Hł'WODłl· 

Tailczy sluhaf zbófnlcklego - kafdanamf dźwlęczy, 
hef nosi się koło ziemi - popod szubienicę; 
skoczył w górę, klasnął w dłonie - dtwfęknąl kafdanamh 
czy fuż żółkną stare buki - pod Tatrami. 
Dwanaście razy przeszedł w tańru 
szubienicę szerokim kołem.„ 
krasa nie zeszła mu z jasnych lic 
ani pot nie zaszklił czoła. 

Tańczy siuhaj zbójnickiego - kajdanami dźwięczy: 
do dalekich Tatr pogląda: czeka towarzyszy, 
Hej nie czekaj Janosiku - stary żupan powje. 
nie przyjdą cię poratować - twoi kolegowie, 
pobił ich graf Komorowski - między turnlckamf, · 
z każdego tam krew się leje - trzema potoczkami. 
Powiedziałeś ml tupanie - wiadomość niedobrą, 
hef wtykafcie mf kałowie - hak pod piąte żebro, 
rozhuUajcie mnie na sznurze i puśćcie z wiatrami, 

o dalekie, skalne Tatry uderzę piętami. 

Hej zawisnął już Janosik na żelaznym haku: 
podajcie mi moją fajkę i do niej tabaku„. 
trzy dni i twierć, 
czekał śmierci. 

Wykurzył tabaku funt. 

mat q 
(fragment poematu) 

Sniegi tają. Kręte ryje bruzdy 
woda. Unosi pyl rozmokłej gleby, 
po dolinach białawo się kurzy 
oddech. Wietrzyk - płoche źrebię 

podłata, ściółkę rozmiatając w biegu. 
Na zardzewiałą u lurtki zawiaskę 
nachyli brzózki bielejącej przegub. 
Stawa zdumione. Grzywa strzechę głaska. 

Uwierzyć trudno. Samotne skowronki 
szukają Boga, ale bardzo nisko. 
Ledwie stokrocie na wybrzeżach łąki 
i wcz,esne wierzby ciepłem się zachysną, 

w smukłych łodygach krew ożywa Tętnem 
krąży, napiera na pąki niepokój. 
Tak źrebiąt niewidzi<1.lnych tętent 
unosi ziemię i zniża obłoki. 

"' ** Przykrzy się pewnie rozpłakana izba, 
dziecku pieluch nie zdążyłaś wyprać. 
Idź, mqtko polna, a odchodząc przyznaj 
silę cierpliwą - bym wytrwał. 

Przewiążesz w kolebce snu pełne/ 
sen mój, jak krawędź z krawędzią. 
Samotny się zbudzę, samotny zupełnie 
twe przyjście wypłaczę i karmić mię będziesz. 

Przewiążesz w kolebce snu pełnej 
sen mój, jak kra wędź z krawędzią. 
Samotny się zbudzę, samotny zupełnie 
twe przyjście wypłaczę i karmić mię bedziesz. 

A nocą, wodząc powrózkiem, 
bym usnął upraszaj laski, 
aż biegun w odolku utknie. 
Wtenczas na krótko zaśnij. 

* ** Sercu, matko, wymawiałaś nabpak 
dziecfom twoim nadane imioncr: 
„trza go okryć, bo chłopak 
krów nie upasie, tak domarzł". 

* *':' 
W ogrodzie naszym pienią się iablonie, 
wzmaga je środkiem dostatek śliwin, 

, 

„ 

a wiatr oddycha, jak bezburwny płomień 
skrzydła przerzuca, prostuje i krzywi. 

N am stopy w cieniu grzęzły miękko 
i cień spokojnie stopy porastał. 
Płatki spokojnie, gdzie przekwitną 
prószy w_raz z cieniem górna warstwa. 

O, i cóż z tego? Przesiewać, gdy kwitnie? 
Niechaj obrndzq, n'OŻ<? b~da ;adne. 
Tam te we żniwa oberwiemy żytnie, 
a z tymi wrzesi~.~ i ;esień opadnie. 

*'* Czoło twe, matko o wymiona wsparte, 
gdy tłoczysz mleko w pachnącej oborze, 
iednako smutkiem i sierścią wytarte 
bruzdami wzbiera i zmarszczkami orze, 

spod chustki włosy siwsze wiatr wymiata. 
a brzask gwałtowny powieki nie mru#y. 
Tysiąc udojów. Mnożysz przez nie lata, 
wymionom wzdętym nieustannie elużąc 

Nazajutrz na sobie wieziesz płachtę 
szarą, jak krowy nakarmionej banię. 
ślad nóg zanika z powstającym jaskrem 
długo na ścieżce, nim przed chlewem staniesz. 

* ** Popołudnie niedzielne. Próg ciepły. 
Przez podwórko trzy ścieżki idą golą ziemią. 
Słoma trzaska. ścierniska obeschły, 
a len tęgo obrodzi siemieniem. 

Zbliżacie się wiedzione ku sobie · 
wierzby, brzeziny. Ścierniska obeschły. 
O dzieciach, które pasą, gwarzyłyście 
ale i kury niezgorze; się niesly. 

obie, 

Od kółek różańcowych idziecie do prosiąt. 
Dwanaście ich. Na mleku. Krągłe, ostrouche. 
Mnie tak - rzekła tamta - nieporęcznie z Zośką. 
Szkól się zachciewa szkolnicy wierutne; 

Ale się wreszcie pagórek obrócił 
plecami. światło go bodzie po powierzchni. 
Chodźmy do domu. Wolno się rozeszły. 
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Powstanie 
Tymczasem, jeżeli chodzi o organizacje nie 

mieliśmy żadnego oddźwięku na nasze we
zwania. Nasl.uchaliśmy się tyle o potrzebie 
tego typu uczelni, o tyin, że l~adry młodzieży 
czekają niecierpliwie na chwilę, kiedy bedą 
mogły przyjechać do tego typu szkoły, i wre
szcie okazało się, że niema 20 kandydatów, 
za których mogłyby organizacje płacić. Cała 
Polska - jak długa i szeroka nie mogła slę 
zdobyć na to, żeby przysłać 2'0 stypendystów 
- razem 24 tysiące miesięcznie. Pomimo za
znaczania w naszych komunikatach, że dla 
ki~u zdających koPJmrsowo · wstępny egza
mm, Dyrekcja przyzna całkowite lub cześcio
we zwolnienie z opłat. żaden Wydział ·Kul
tury nie skierował ucznia. Lublin milczał jak 
zi_Udęty w tej sprawie. Jest w tym chyba ja
kieś karygodne lekceważenie sprawy. 

Nie czeitając na zjechanie uczniów, rozpo
częliśmy pracę uboczną z gronem młodzieży 
miejscowej, nie posiadającej cenzusu. Byli to 
wychowankowie tutejszej szkoły powszech
nej, młodzież starsza, przeważnie pracująca 
zawodowo. Zacżęło się od zebrań poświęco
nych czytaniu łatwiejszych utworów poetyc
kich i spiewaniu. Zebrania rozpoczęły się w 
pierwszej połowie października. :Wykorzysta
liśmy dzień 1-go listonada, jako temat do 
urządzenia obchodu. -

Jednocześnie przygotowaliśmy wszystko do 
rozpoczęcia właściwych zajęć Instytutowych. 
Uczniowie zgłaszali się . w nadzwyczajnie 
wolnym tempie. Przyjechała jedna kandydat
ka z Poznania, która jest do dziś dnia. Ponie
waż okazała się materiałem b. wartościowym 
korzysta caly czas z bezpłatnej nauki i bursy. 
Kilkoro napisało z różnych miast, ale nie od
powiadał cenzus naukowy albo kandydaci 
nie mieli środków na płacenie czesnego. 
Przyjechał jeden kandydat z Kolna, jeden 
zgłosił się z Kazimierza. Zaznaczyć nalezy, że 
nie przysłani przez organizacje. Ot popr-0stu 
dowiedzieli się z pism lub z radia. Po dwóch 
tygodniach kandydat z Kolna wycofał się, ze 
względu na zbyt wysoki poziom, po zoriento
waniu się w programie. 

Tymczasem na 1-go listopada przygotowa
liśmy z kołem młodzieży uroczysty apel po
ległych. W obchód wciągnięte było całe mia
sto. Od 11-go listopada zaczęliśmy organizo
wać coniedzielne odczyty połączone z otwar
ciem czytelni czasopism. Frekwencja du:l.a -
od 30 do 60 osób. 

A dnia 29 listopada rozpoczęliśmy .oficjal
nie rok szkolny z dwojgiem uczniów. Zmon
towaliśmy zespół wykładowców (9 osób), 
wszystkie przedmioty obsadzone były zado
walająco, niektóre b. dobrze. Brak było mu
zyka jedynie, którego mimo usilnych starań 
nie zdołaliśmy jeszcze ściągnąć do Kazimie
rza. Były w toku pertraktacje z jednym z 
muzyków lwowskich. 

Dlaczego zaczęliśmy z tak małym zespo
łem uczniów? 

Pl·zede wszystkim rozumowaliśmy, że no
wego typu szkoła, wprowadzająca do syste
mu szkolenia wysoki cenzus (mała matura) 
i długi stosunkowo okres trwania (2 lata) 
musi zyslrnć zwolem1ików .. Musi dotrzeć do 
świadomości szerszych sfer. Przy obecnym• 
stanie komunikacji wadomości docierają po
woli. Okazuje się np., że niektóre Wydziały 
wojewódzkie dopiero teraz w lutym rozesła
ły w teren nasze komunikaty wysłane w pai-

. dzierniku. W dzisiejszym chaosie jest to zu
peh1ie zrozumiałe. My rozpoczynając tę pra~ę 
uzbroiliśmy się w cierpliwość. Nawet to, ze 
dnia 20.11, a więc na 9 dni· przed rozpoczę
ciem roku szkolnego - mieliśmy drugi na-

• 
I upadek Instytutu Kazimierzowskiego 

(Dokorlezenie ze Btr. 7-ei) 

pad. Postanowiliśmy jednak wytrwać. Umoc
niła nas w naszej postawie wizyta Dyr. De
partamentu i jego zastępcy, dnia 29.10. Dyr. 
Wieczorkiewicz otrzymał od nas wyczerpu
jące sprawozdanie. Sam wszystko obejrzał. 
Wszystkie nasze wątpliwości, które wysunę
liśmy w swojej skrupulatności rozwiewał, 
stając na naszym stanowisku - że tu trzeba 
cierpliwie przebrnąć okres wstępny. Pozatym 
nacz. Bojarsl{a wzięła plil{ naszych komuni
katów i oświadczyła, że Ministerstwo samo 
zajmie się sprawą i uczniowie będą przysłani. 
Wizyta ta upewniła nas, że nasza droga jest 
sluszna i że wszystko idzie ku najlepszemu 
rozwiązaniu sprawy. 

Tymczasem cóż się dzieje? W przededniu 
rozpoczęcia zajęć, dnia 24.11. (sic!) dowiadu
jemy się, że na listopad (?!) dostajemy sub
wencję znmiejszoną o 40 tys. (60 proc.). Bez 
jednego słowa wyjaśnienia, bez jednego sło
wa uprzedzenia. Na telegraficzne zapytanie, 
nadchodzi lakoniczna odpowiedź: Minister
stwo Skarbu obcięło budżet Min. Kultury. 

Mimo to pracę rozpoczynamy. 
W grudniu, znów przy ,końcu m1es1ą,ca, 

i znów bez jednego słowa wyjaśnienia, przy
słano nam zamiast 70 tys. - 10. Dosyć dłu
ga rozmowa z nacz. Klossowskim nic nle 
przydała tej spi:awie, poza tym, że Woje
wódzki Wydział Kultury wyraźnie zaznaczył 
swoją bezsilność. 

Z ubolewaniem muszę zaznaczyć, że z Wy
dziah1 z Lublina przez cały ten czas nikt 
u nas nie był. 

l\fiesiąc styczeil zastał nas z długaini, za
ciągniętymi rzecz prosta z przyczyn zupełnie 
zrozumiałych. Preliminowaliśmy na 70 tys. -
remonty, pomoce naukowe, uposażenia, sto
łówka, wszystko to rozplanowano wg. bardzo 
skromnego budżetu! A przecież trzeba pa
miętać, że nietylko instytucja nasza nie ma 
żadnych dochodów, że pracować miała w te
renie bardzo trudnym, nieprzychylnym wsze! 
kiej pracy kulturalnej. Ale właśnie tutaj 
wśród tylu przeciwności rozumieliśmy właś
ciwie znaczenie upowszechnienia· kultury. 

Rozmowy moje w Ministerstwie umocnil:y 
mnie w przekonaniu, że niestety w gabine
tach trudno zdobyć się na zrozumienie pracy 
terenowej. Zdawało nam się, że sam fakt na
szej pracy tutaj wywoła choćby słowo uzna
nia. Usłyszeliśmy niestety tylko wymówki. 

W ciągu grudnia i stycznia około 30-cioro 
miejscowej młodr.ieży zbierało się prawie co
dziennie na 3- 4 godziny pracując intensyw
nie teatralnie. Rezultat „Pastorałka" opraco
wana tutaj na miejscu ze źródeł naszej pod
ręcznej biblioteki. Dano 11 przedstawień ( 4 
szkolne). Rekwizyty, dekoracje, kostiumy, 
światło - młodzież wykonała sama. 

Poza tym co niedzielę odbywały się w dal
szym ciągu odczyty i otwarta była czytelnta 
crasopism. 

Dla reklamiarzy ten dział stałby się od
skocznią do zrobienia wielkich podsumowań 
organizacyjno - artystycznych. Nam niestety 
reklama jest obca i dlatego potraktowaliśmy 
to na b. skromnym miejscu. . 

Praca z młodzieżą trwa nadal, pomimo, że 
je"teśmy bez pieniędzy i dosłownie głoduje
my. 

Jeżeli dzisiaj po decyzji Ministerstwa, ze 
. na Kazimierz więcej pieniędzy dawać nie bę
dzie (sprawa więc jest zamknięta od strony 
finansowej) sporządzam to sprawozdanie, to 
jedynie dlatego, że sama sprawa istnieje 
i istnieć będzie nadal. To jest sprawa praw
dziwego, realnego upowszechnienia kultury. 

Ministerstwo wytrzymało zaledwie 3 mie
siące (sierpień, wrzesień, październik). Pie
niądze punktualnie przyszły jedynie w pierw 
szych dwóch miesiącach. Od trzeciego mie
siąca pracowaliśmy już w niepewnej atmo
sferze finansowej. Gdzie tu można mieć jakie 
sprawdziany? Pogrzebano nas. zanim nam 
pozwolono rozpocząć bieg. W ten sposob żad
na praca długotrwała nie osiągnie rezultatu . 
Czy nasza obecność tutaj jest be'1: znaczemu, 
to wystarczyłoby może zrobić przegl~\d tu na 
miejscu. Ale to są sprawy nie mieszczące się 
w statystykach, w każdym razie cyfrowo nie 
efektowne. Dużo lepiej wygląda sprawozda
nie - że urządziliśmy tyle i tyle ·kursów 
3-tygodniowych i wypuściliśmy 500 świet
nych instruktorów. Bo tak się teraz robi. 
Montując tę instytucję wyraźnie zaznaczy
łem, że fastrygi robić nie będziemy, i że trud 
organizacyjny w pewnej części musi wziąć 

na siebie i Ministerstwo. No bo właściwie, 
jaka jest nila Ministerstwa w takim razie? 
Przecież chyba nie zechce ograniczyć swojej 
działalności jedynie do dawania pieniędzy. 

Do sprawozdania dołączamy ogólne zesta
wienie budżetowe. Poszczagolne sprawozda
u1a przesyłaliśmy w przepis:i.nych terminach 
d'l Lublina. 

Otrzymano: sierpień - 67.000, wrzesień -
65.000, październik - 77.000, listopad -
30.000, grudzień - 10.000, styczeń - 24.000. 
Razem - 273.000. 

Wydatkowano w następujący sposób: -
organizacja - 31.407, pomoce naukowe -
28.965, inwestycje - 31.291, remont - 37.406, 
uposażenia - 45.913, stołówka - 74,016, 
ostatnia rata subw. - 24.000. Razem -
273.000 zł. 

(pieczęć) 

Tadeusz Byrski 
„ ............... -.„ ................................................. „.„ .................. „„ 

Podsumowanie dyskusji o gwarze 
(Dokończenie ze str, 8-ej) 

ry również me wystarczy do tego, by traf
nie ocemc, co w gwarze jest cenne i czym 
warto ogólną naszą kulturę językową wzbo
gacić. Obok znajomości praktycZJ11ej pisarz 
musi się posłużyć refleksją. W pewien spo
sób pisarz musi być znawcą języka, którym 
si•ę posługuje. Nie może zdarzyć się tak, że
by gwara polegała na fonetycznym zabar· 
wieni1u w g.runcie rzeczy ·literackiego tekstu. 
Ze wszystkich pisc:.rzy, którzy w tej dy
skusji się wypowiadali najgłębiej przeniknął 
zagadnienie znów Pogan. Jeśli u niego po 
całkowitym odbarwieniu fonetycznym gwara 
mimo wszystko zostanie gwarą, której „ża
den mistrz polonistyki nie pobrafi zmienić" 
- dobrze to świadczy o wydobyciu jei nc:.i
bardzi:ej istotnych właściwości, zaś wykrzyk 
niki na ten temat Kubisza nie wydają się 
słuszne. 

UPODOBNJF.NIA J~ZYKOWE WINNY BYć 
SKUTKIEM UPODOBNIEŃ GOSPODARCZO

SPOŁECZNYCH 

Tyle z istotnych problemów po-ruszonych 
w dyskusji. Na koniec warto 51Prostować poglą 
dy, w których sprawa gwary postawiona zo· 
stała fałszywie i bez elementarnej znajomo
ści rzeczy. Tak nip. Artur Sandauer uważa 
dialekty ludowe za zepsutą odmianę języka 
literackiego, za „przekrecanie nol'IJJJalnego 
języ<ka i pisowni" . „Chłop prawdziwy -
czytamy w artykuli1ku Sandauera - stara się 
wyzbyć, jeśli może, błędów swei pi5owni; 
nasi zaś poeci, którzy są oczywiście inteli
gentami z wyksztafcenia. starają się przv
swoić sobie tych błędów jak najwięcei". 
Tego rodzaj1u pmdądv dobre w uczoności 
jeszcze księdza Baki zostd:v 11 nas prze
zwycieżone już z ooczatkiem XIX w. A prze· 
cież dobiegamv obecnie polowy XX-go wie· 
ku i doprawdy wstyd tmche oubli.cznie i w 
druku poważnie się ti:kim oJJiniom pr7ec1w
stawiać, zwłaszcza jeśli pochodzą od kry-

tyków !literackich, od ludzi „uczonych w pi· , . „ 
sm1e. 

Jeśli chodzi o niektórych chłopbw, oni 
również podobnie sipoglądają niekiedy na 
swój potocznie używany język. Oni też 
czc:.sem uważają gwarę za coś gorszego i ll'azi 
rch jeśli ją spotykają w luteraturze. „Smie
szy i grzeszy pi•sarz, który posługuje się gwa
rą, a nie zdrową i jędrną polszczyzną" -
pis.ze Mikołaj Wi1towia1k ze Zduńsikiej Wo· 
li. Tego rodzaju opinia w usitach chłopa wy
jaśnia się dążeniem do awansu społe<:znego. 
On prc:.gnie ,,nie schodzić w doliny, lecz piąć 
się wzwyż". „Tylko zdrowa polsz.cz~na mo
że podciągnąć wieś na właściwy jej po-. „ 
ZIOID • 

Sama tendencja jest oq:ywi~cie s!!USZ•na, 
choć powstawanie tego rodzaju snobizmów 
świadczy najlepiej o tym, Że clo jej urzeczy· 
wi~bnienia o wiele dalej jest Witowiakom z 
takiej czy innej WĘ>lki, niż ich sąsiadom z 
przeciwka, którzy dążą do osiągnięcia wyż
sr.ego poziomu kultUJrainego przez unowo
cześnienie gospodarki rolniczej czy rolniczo
przemysłowej, a nie na drodze upodobnienia 
swer,:> jęzvka do zwyczajów panrujących, w 
mie~cie. Rzetelna kultura jest zaprzeczeniem 
jakichś tego rodzaju snobizmów. Rzecz jest 
ogólniejsza, bo zwyczaje językowe są tylko 
drobną częścią zachowania się człowieka, 
które uwarunkowane jest sytuacją gospo
darc7ą, społeczną i knltmalną. Sztucz·ne 
oddziaływimie w kiemn1ku po:wierzchoW1nego 
upodabniania sposobów bycia chlapa na 
wzór inteligencki nie ma ni.c wspólnego z 
właściwym up·owszechnieniem kultury i d1la
tego wszelkie takie snobi1i:my nie są godne 
pochwały. W}"rÓWlnania jęzvkowe pojawią się 
s<.me jako normalny wynik osiągnięcia wyż
szego poziomu kulturnlnego i siprawa gwary 
przestanie być ZRgaduieniem. Zniknie po 
prostu jako przedmiot sporu, zaś jak się 
ukształtuje w rzeczywistości. przyszłość za-
decyduje bez nas. Kammfierz Budzyk 

---------------------------------------------..... ----------------------------·--------------.... ,_. ........................... ,_., .... . WŁADYSŁAW BŁACHUT 

Z czego ma tyc nauczyciel? 
W poprzednim numene „ Ws i~' drukowa,.. 

liś-iny u1rtykul ·A. Olechnowicza „Chłopskie 
gimnaz~'um", obra.ziijąoy z jakq trudnością 
przyszła :.:organizować szkolę średnią na wsi. 
Praca mqr. Błachuta ukazuje 1'n1ną stronę 
tego samego zagadniewia: lclopot6w 1l brak6w 
szkoln1btwa wie.iskiego, sprawę zaopia1trzenia 
naw:zyciela s~koły p'Owszecknej. 

Chciałibyr4 zacz111ć .od przypommenia, ~e 
11awet Austria, która siprawom ur~dniczym 
wiele poświęcała uwagi, problem uposa.żenia 

nauczycjeli tzw. szkół ludowych załatwiła dla . 
nich niekorzystnie, stwarzając na tle ,.,nędzy 
galicyjsadej" kadry sz<:zególnie nędznie U

posażonych nauczycieli szkół ludowych. Już 
wtedy nauczyciel ludowy, właśnie ze względu 
na swoje uposażenie , uchodzH słusznie za 
skrzywdzonego i już wtedy jego sytuacja 
materialna zależna była od pomocy ludności 
wiejskiej, wśród której przyszło mu prac'O
wać. 

Z chwilą odrodZe.nia Polski w 1918 r., ten 
stan rzeczy nie uległ zmianie. Wprawdzie na
stawienie lUJdności wiejskiej do polskiego na
uczyciela stafo się lepsze, ale za.to nieuczyciel 
w ustawicznej pogoni za chlebem obojętniał 
wobec zagadnień wsi i szczytnych zadań kul
turalno - wychowawczych swego zawodu. Nie
zależnie od koniunktury gospodarcze.i i kie
runku politycznego w Pa11sitwie, uposa.żenie 

nauczycieli szkół• powszechnych utrzymywało 
się zawsze na na.]n1zszym poziomie, a po 
słynnym prze.szeregowaniu i zniesieniu dodat
k6w rodzinnych oraz awansów automatyc:v
nych w 1934 r ., stało się juz !l!UpeŁnie niedo
stateczin.e. Uzyskawszy patent średniego wy_ 

kształcenia, nauczyiciel pn.·zez s:oo-reg lat o
trzymywał najniższe uposażenie według gru.py 
X, tz.n, w wysokości 130 złotycłi miesięcznie 

brutto. Była to istotnie najniższa stawka 
dla funkejonariusza pa.ń3tJwowego o tym po
ziomie wykształcenia, a posunięcie go wyżej 
uzależnione było od swobodnej oćeny władzy 
przełożonej nauczyciel·a, tzm. od różnych 
mniej 1ub więcej dowolnych okoliczności. Do
szło do tego, że zdolniedszy element ludzki, 
nawet wywodzący się spod strzechy chłop

skłej, wyeliminował zawód nauczycielski ze 
sfery swych zainteresowań życiowyc'h, a ka
dry nauczycieli szkół powszechnych i·ekruto
wały się w przeważnej mierze z jednostek 
mniej uzdoLnionych, w szczególności 1te sfer 
proletatiatu rniejiskiego z decydującą przewa
gą płci żeńskiej. 

Jeśli na wet znalazł się wśrOd nich młody 
ideowiec, traktuJący zawód nauczycielski jako 
posłannictwo, to i taki w zetknięciu z szarzy
zną życia na wsi i trudnościami materialny
mi tracił szybko entuzjazm i z czasem ogra
niczał się do mechanicznego uczenia progra
mowego, nie inte·resu,iąc się wcale lub bardzo 
mal.o trokimi za.gadnieniami, jak oświata poza_ 
szkolna czy organizac,ia żyd'a społecznego na 
wsi. 
Łatwo się domyśleć, że tego rodzaju 11asta

wienfo nauczyciela do istotnych zagadnień je
go zawodu, spowodowane brakiem należytej 
opieki materialnej ze strony Państwa, odbija_ 
ło się fatalnie na rozwoju umysłowym powie
rzonej mu młodzieży, i było Jedną z za.sadni
czyeh pl"zyczty-n talt szeroko przed 1939 r. 
opisywani;ij ciemooty i kulturalnego zacofania 
na wsi. 

Ok.res okupacji niemieckiej, to naJc1emmeJ
szy etap w życiu polskiego nauczycielstwa. 
Niemcy - po pew_nym namyśle - uruchomili 
wprawdzie polskie szkolnictwo powszechne 
be.z za.sadniczych zmi1an organizacyjnych, jed
nak programowo je okaleczyli, a ideowo świa
domie zatruwali przez propagandę oddanych 
sobie jednostek. Wzięli także wspaniałomyśl
nie na siebie · ciężar utrzymywania nauczy
cieli - a jakże - ale przez cały okres oku
pacji wypłacali nauczycielowi po!xJry w te.i 
wysokości, ja;kie otrzymywał do września 

1939, gdy w międzyczasie ceiny artyikułów 
pierwszej potrzeby i;koczyły o ki'lika.set pro
cent. 

Z upływem lat okupacji uposaŻenie nau
czyciela ~ :podobnie zresztą, j1ak innych u
rz:ędni1ków b. Gen. Gubernatorstwa - stało 
się fikcją, a nauczyciel przeszedł faktycznie 
na utrzymanie gminy. 

Odrodzona Polska otrzymała element nau
czycielski materialnie zniszczony, ale zato 
moralnie za;hartowany. Nauczyciel bez ocią
gania się przystąpił do pracy w odrodoonej 
Polsce, aby zagoić ra.ny zadane kulturze pol
skiej przez niemieckiego okupant.a, a w szeze_ 
gólności odrobić zaniedbaną niwę oświaty po
wszechnej na wsi. Nie liczył na doraźne zys· 
ki, gdyż zdawał sobie sp1·awę ze ~niszczenia 
kraju. Miał ·jednaik prawo Pl"Zypuszczać, że 
Rząd zapewni mn jak najprędzej minimum 
egzystencji i uniezależni go materialnie od 
otoczenia. Tymczasem przez ki1lka miesięcy, 
przys7lo mu nad21l być cię+..arem otoczenia, b:> 
otrzymywane zaliczki nie starczyły dosłownie 
na czarny chleb. Gdy wreszcie uregulowano 
jego uposażenie, przyznano wyższą grupę, do
datek funkcyjny, rodzinny, to i tak sytuaeja 
.iego nie uleg1a większej zmianie na lepsze. 
Wpl·awdzie nastąpił relatywny spadek cen, 
ale uposażenie nauczyciela a na.wet profesora 
wymzej UCT.elni nadail pozostało nierealne, 

wystarczające w najlepszym razie illa utrzy
ma;nie priez parę dni w mie.siąeu. Po.wie ktoś, 
że takie same jest po.łożenie innych funkcjo
nariluszy Państwa. Otóz nie jest tą pra.wdą. 
Przede wszystkim pracownicy szeregu insty
tucji publicznych (np. Monopole) otrzymują 

przydziały w naturze, których poskąpiono 
nauczycielom, a nadto mają oni większe mo
żliwości pomagać sobie zarobkowo, gdy nau
czyciel - w myśl założeń swego zawodu -
winien poza godzinami pracy w szikole po
święcić wol111y czas dokształcaniu się zawodo
wemu, nie mówiąc o pracy na polu oświaty 
pozaszkolnej. 

Przyznając, że obecnie obowiązująca usta
wa uposażeniowa dla nauczycie·li jest bardzo 
demokratyczna (dopuszcza grupę V. dla nau
czyciela szkoły powszechnej) i o.pr·acowanai 
na wyrost (przywTaca awans automatyczny, 
przewiduje różne dodatki), to jednak z po
wodu dzisiejszej siły kupna pie·niądza na ra
zie nie spełni•a swego zadania i nie zapewnia . 
nruuczycielom podstaw materialnych ich dzia
łalności wychowawczej. Dlatego też coraz czę
ściej zdarza.ią się wypadki rezygnacji nau
czyciełi ze służby, a widoki na wysZlkolenie 
odpowie~niego a tak potrzebnego na terenr 
zachodnie narybku nauczycielskiego sta,ją się 
coraz mniejsze. 

Aby temu za1·adzić, Rząd musi obmyślić 
jak najszybciej środki zaradcze. !\4:usi w:li4e 
pod uwagę okropny stan naszej oświaty i od
~ąć nauczycielowi gnębiącą go dzdś troskę o 
Jutro, aby z całą energią mógł zabrać się do 
pracy na tendencyjnie wyjałowionej niwie 
polskiego szkolnictwa. O ile chwilowo sam 
Rząd tym zadaniom podołać 11ie może musi 
przerzucić -częściowo ciężar utrzyrn;.v'<łniai 
nauczycielstwa na samo,rząd terytorialnv i to 
nie doraźnie, ale w sposób uregulowany za
pewniający nauczycielowi niezależno·ŚĆ ~at&
riia·ln3 od otocZenia.. 



STR. 10 „W I E ś" NR 15-16 (43-44)' 

STEF AN BAśCIK 

' 
Swia opog ,d sp~łeczny akademickiej mlodzieży c lopskiej 

Przejście młodzieży chłopskiej z głębokiej 
nieraz prowincji do środowiska uniwersy
teckiego o bardzo skomplikowanej kultu
rze, połączone jest nieraz z zaburzeniami 
w umysłowości, z głębokimi przeobraże
nJami światopoglądu tej młodzieży. Prze
obrażenia te są tym silniejsze, im różnica 
potencjałów kulturalnych środowiska wiej
skiego I miejskiego jest większa. 

Nie będziemy się tu na razie zajmowali 
bliżej przeobrażeniami poglądów w dzie
ozinle filozoficznej, religijnej, etycznej, a 
ograniczymy się do omówienia zmian, ja
kim ulegają pojęcia młodzieży chłopskiej 
w dziedzinie życia społecznego i gospodar-
czego. . 
Należałoby raczej mówić tu o kształtowa

niu się poglądów w tych dziedzinach.1 gdyż 
przeważnie młodzież przed wstąpieniem na 
uniwersytet nie objawia pod tym względem 
większych zainteresowań. Dopiero w wi
rze walk Ideowych or~anizncji uniwersy
teckich rozbudzone zostają zainteresowa
nia młodzieży zagadnieniami ustroju spo
łecznego, politycznego i gospodarczego. 
Zainteresowania te u młodzieży akademic
kiej są na ogół żywe. Między innymi od
grywa tu znaczną rolę moment rozwojo· 
wy- idealizm społeczny, w którym to sta
dium młodzież podczas studiów uniwersy· 
teckich przeważnie się znajduje. 

U młodzieży chłopskiej zainteresowania 
te rozbudza również trudne na ogół poło
żenie ekonomiczne. Prawie wszystka mło· 
dzież chłopska na uniwersytecie interesuje 
się też zagadnieniami społeczno-gospodar· 
czym! i politycznymi. Na 30 osób, odpowia
dających na ankietę na pytanie „Czy inte
resuje się aktualnymi zagadnieniami spo· 
łeczno-polityczymi ?", 29 osób odpowiada 
„tak", 1 osoba „częściowo". 

Na kształtowanie się zrębów światopo· 
glądu społecznego i gospodarczego akade
mickiej młodzieży chłopskiej składa się 
wiele czynników. 
Najważniejszym z nich to chyba warunki 

materialne tej młodzieży. Są one na ogół 
bardzo trudne. Położenie to wywołuje u 
wrażliwej młodzieży silną reakcję na nie
równość społeczną I wywołuje u niej zna· 
czną nieraz radykalizację psychiki, pozwa· 
lającej na rewizję dotychczasowego status 
quo, na radykalizację w każdej niemal 
dziedzinie życia. 
Młodzież chłopska, studiująca na wyż· 

szych uczelniach w ośrodknch wielkomiej· 
sklch odczuwa potrzebę brania żywego 
udziału w życiu kulturalnym i wyższej sto· 
py życiowej, których to potrzeb z powodu 
swego położenia materialnego najczęściej 
zaspokoić nie może. Przeżywając krzywdę 
swego położenia, położenia środowiska, 

z którego wyszła, radvkalizuje się ona 
i staje się ·podatna na powiew takich czy 
Innych prądów radykalnych. 
Tę radykalną postawę wobec życia, wy

nikłą z położenia materialnego, pogłębia 
_Jeszcze w ogóle radykalizm wieku mło· 

dzień czego. 
Młodzież też chłopska stanowiła zawsze 

na Uniwersytecie Jagiellońskim znaczny 
odsetek w organizacjach postępowych. Pro
gram organizacji wiejskich na U. J. czy to 
P. A. M. L.-u (Polska Akademicka Mło· 
dzież Ludowa) czy A. Z. M. W. (Akade· 
mlek! Związek Młodzieży Wiejskiej) prze
sycony jest w wielu punktach radykaliz· 
mem i duchem postępQwym. 

Oto obrazki tej radykalizacji młodzieży 
c:hłopsklej: 

„Już mi gardłem wszvstko wychodzi - pi· 
sze w dziennniczku P. S. - nie wytrzymałem, 
ubrafom się szybko i pobiez!em na milsto. Dni 
Krakowa, wiec wszedzie Tuo!1. a największy 
na plantach kolo ,.Łabedzi". gdzie można cały· 
mi godziinami wpatrywać się w gre tęczowych 
kolorów silnego wodotrysku w środku sadza w· 
ki... A1e t!'lzeiba pedzić z powrotem, egzamin 
wa karkiu. Prz.ewijaim się wiec szybko prmrzez 
Num ludzi, ludzi do1brze ubra;nVch i zdaje się 
zadowolooych z żvcia, roześmianych. Dobrz.e 
im. Kiedy to ja b~de tak sobie spacerowa! w 
wesołym dobrvm towarzvstwie. zadowolony, 
dobrze odżywiony, pewnv siebie dzięki ?:O· 
tówce w kies.ze.ni. Pedze dalei - czuję w du
szy żal i zazdrość i taka jakaś pustkę. zupeł
ne osamotnienie - taki sohie szarv człowiek. 
człowiek, który nie wiadomo PO co znalazł 
się wśród tego Uumu. $piesze dale .i - prze
chodze kolo „Esplanadv"~ weranda oświetlo!1a, 
pełno gości przy stolikac·h. o czymś sobie we· 
solo gwarzą - a może mi sie tvlko tak zda· 
wato - w sdebi pierwszorzedny jazzba1nd 
przygrywa jakieś tango, wewnatrz tańczą !llfo
dzi ludz.i.e. Jeszcz.e tam ni1R;dY nie bylem; pew
nie, t<> nie dla wszystkj..;h, tyś oroletair.iusz, dla 

ciebie tylko praca. harówka ... Czuie. że mnie 
dusi gorycz i prawie że nienawiść d,1 tych pa· 
sibrzuchów, którzy na nedzy nieraz ludzkh~i 
używaia sobie życia.... Do pasii doprowadza 
urnie be.zmyślnv tfum ludzi. przyg-lądających 
sio z plant bawiacym - przypuszczam, że 
nie poprawia to tym ostatnim humoru. Ach ten 
tłum bezmyślny! Czuie. że mam wśdekly hu· 
mor; przyśpieszam ieszcz,e kroku. byle jak 
najprędzej wydostać s.ie z tei matni. Poczekaj· 
c!e. może i ja niedłuiw bcdę mógł się roze
śmiać; a może nie, bo k.rzywda społeczina n!•e 
pozwoli mi na to"„. (.<3.6 1938). 

Posłuchajmy wierszyka, napisanego przez 
J. P. pt. „Ulicznik": 

,,Wokoło ciemno. wiatr szumi. deszcz pada 
Zglodniale dziecie p-0 mieście sie włóczy 
Zz!oble, przemok!•e, ku~czy sie. upada, 
Jakaś po.twora za g-ardlo go dusi 
I głos piekielnv do ucha mu wrzeszczy.„ 
Precz! Precz! paniasi, wy przoeiklete dzieci, 
Nad wami tylko aniót śmierci zlitować się może. 

N'•ech graia skrzypki: ttawclka. Bar, Ratusz 
Rzos'.ście światlem oświetlone: 
Dla ,,·as niestety, dla was 1H:dz11e dzieci 
Pręcz ! \Vste1l wzbron:o,nv.„ 

A ,gd:v tak malec zgłodniały, zz:ebnięty 
\V iasnv ~nop światla snogbda ztlziwiony 
Dtol1 jakaś nagle chwyta go ! wieuz'·e 
Tam. gdzie sie wz.n-0si: .. Ośrodek dla dzie.::i...'' 

\Vzmódzmy sie razem 
Ramie wznieśmy w góre 
A zadrża nasi twani. 
Sciśnijmy pięści. 01gień w nas zaplo111ie 
I obaEm wszystko w gruzy ..• 
Zm'.·eni się porzadek św i a ta. 
Zawyja ciemicżcv nasi 
A wówczas dla wszystkich ludzi 
Ów lokal stanie otworem"... (grudzień 193'7) 

I jeszcze . urywek z dzienniczka tego sa
mego studenta (J. P.), będący wyrazem 
przygnębienia i załamania i wynikającej z 
nich radykalizacji psychiki: 

,,Sam jeden w czterech gołych ścbna<Ch, sam 
z wlas.nymi myśl:!mi tylko. cóż mam robić? 
Czasem czytam coś, lub ucze sie ... Wielu ko
legów ni•e wierzy w sprawiedliwość. Czyż •l!la 
istnieje? Czyż nasza religia o niei pamięta? 
Nie! Obca jest ona dla nas .. Pariasów'', dla lu· 
dzi h!ednych. My wierzymy w słuszność na· 
szych ndań, a tu tvlko niesorawPedlhvość 
i nic wiecei. 

.„Iiei świecie pełen obłudy, kłamstwa, fał· 
szu. hipokryzji, przekupstwa i niesprawłedli· 
waści. któż może wierzyć w sprawiedliwość, 
jeśli nigdzie jei niema? Od same i młodości 
widział·em to i doznawałem tego na sobie, 
huntuinc sie czasem przeciwko temu. lecz, my· 
ślac, iż tak być musi. ule,gafem. Niech pękną 
więzy, które mnie krępują. Niech sie wyzwolę 
z t•e1go marazmu, niech bezdenna otchłań po· 
cihlonie wszystko. co tvlko stoi na mej dro· 
dze ... " 

Po zawieszeniu w prawach akademie· 
kich za udział w blokadzie 1 Domu Aka
demickiego podczas walk o „Bratnlak" 
młodzieży lewicowej z narodowo-katolicką, 
pisze tenże sam J. P. 

„Lecz czy te wszelkie re,presi·e pomogą? 
Czy wy, którzy choecie nas zgnieść, dokona· 
cie tego? i na jak dlu?:o? O biada temu, iktóry 
chce tego dokonać. Po nas przyjdzie zemsta, 
zemsta straszna. My iesteśmv SY'!1ami tych, 
którzy w pocie .::zota budu!ą ta ojczyznę. My 
jestoeśmy po.tomkami n•iewolników. O Boże, 
nie pozwól trwać gartsce w zaślePi•e.niu. Czy 
oni sa aż tak ciemni, że n1e mo.ga wi<lzieć cza· 
sów Chmielnickie2'o. Sz,eJli? Jesteśmy nieliczni 
na razie. lecz po nas 1Przyida mściciele! My 
po lafa.eh będziemy lokatoramL a nasza blo
kada będzie s.facwn~. Mv wailczymy o wolność 
mas, o wolność uciemieżonvich. 
Hei dolo nasza. dolo! 

Pójdzi1amy ;na,przód. Nasze twarde karki 
chłopskie jeszcze wie.le wytrzymają, lecz miar
ka się przebierze kiedvś". 

Wróćmy ieszcze do wsoomnień P. s.~ 

„Godzina w pól do ósmei wieczorem. Wlróci
łem prawie co z miasta. znużony w złym hu· 
morze. Rozbi.e ram sie, puka przez ścianę są· 
siad „zza ścianv". 

- Prosze. 
- Panie kolego. nie macie co forsy? 
- Trzy _grosze dokładni•e. 
- Szkoda ... 
Tak, szkoda. Forsa i wiecmiie ta· forsa, cią· 

gie jej brak. Kiedyż wreszcie skończy się ta 
we.gtacja„. Wieczinl•e tylko książka, gonitwa za 
Pieniedzmi. marne iedzenie i nic więcej ... 
Teatr. kino. towarzystwo. ko·hieta?___ ~zko<la 
marzvć. 

Przed samym póiściem do domu zam;eniłem 
kilk:.i słów z koleżanka Z i iei siostra - wy· 
bi era ia sie dziś wieczorem na opere; jakże im 
pozazd r0~c:!em teg'() .. 'a ide do domu. aby slę 
nudzić ... Nie zcześJiwa brsa. Jak ona j·ednak 
upadla ludzi. robl z ;iich :iiewolników. zmusza 
ich· do n'ebycia soba: trzeba nieraz stlumlC 
swe uczucia. stłumić swe potrzehv. pragme· 
nia; trzeba zginać karku i robić potulną minę 
i pokorną. - Ni-e z,nosze pokorv. Gdy mi ktoś 
mówi, że trzeba z pokora nip. „czekać na fa· 
skę wiary" lub „trzeba w życiu wiecej poko· 
ry" ~o mme IPO !l)roSW s.zilaik itrafiia. Tak, t<> Jes.t 

propagowanie postawy jak najmniej pożądanej 
w życiu, czy to gospodarczym. spotecznym, 
czy politycznvm.„. My pokorni, potulni, jak 
barainki, zgŁnamy karki orzed Panos,ząca się 
pewną siebie i daleka od iaki•e .i ś tam poko·rY 
słabych, burżuaziu. która na naszei p0korze 
pas~e swoje brzuchy. Precz z poko.rą. idźmy 
z pewnościa, odwagą, n::iwet zuchwal~twem w 
życie, prosto w morde hydrze. a ta s;ę nasze-i 
postawy ulęknie. Ta c!n:gle. g1oszona pokora 
z ambony zrobiła w dużvm s·toPniu nasz'.l wieś 
całkowicie b;erna, aM.tyczna. bez in~cjatywy, 
bez checi uwolnienia się od krzywdv i niespra
wiedliwości. jaką dźwiga na sobie". 

{10 12 19.37) 

Inny student ze wsi oświadcza: 
„Mój pobyt w Rabce dopiero mnie zradyka· 

lizowar. Gdy widziałem tam wszed.zioe boga· 
ctwo. dobrobyt, wtedy dopiero odczułem t::i 
niesprawiedliwość. Z prawd.zhva przyjemnoś
cia uścis•nąlbvm tam dłoń zwyktę11;0 robocia· 
r,za. T·eraz gdyby. były rozruchy w .Krakowie, 
to pi•erwszy poszedłbym na ba1rYkady". 

(Kr. 16.5 1938) 

Radykalizację młodzieży uniwersyteckiej 
z powodów materialnych zauważa również 
starsze społeczeństwo. Prof. Rektor Maziar
ski pisze w swym sprawozdaniu z dnia 
6.10 1934 r.: 

„I stad niezadowolenie. zni-echecenie wystę
puje już dzisiaj u naszych starszych kolegów, 
i::dv widza beznadziejność swego materialnegQ 
połoźenia; stą,d ccraz wieksza radykalizacja 
mto·dego pokolenia. które sadzi. że swymi no· 
wymi doktrynami potrafi zmie1nić obecny 
ustrój gospodarczo - spofecznv i stworzy dla 
si•ebie i dla swych nastepc6w pomvślne wa· 
mnki bytu... W radykalizacii prześc~;;nia się 
różn•e onganizacie m!odziefowe. WY·~taszaiąc 
i propa·srttia·c niejednokrotnie hasta. które bu· 
dza n1epokój w społeczeństwie i obawy na 
przyszłość". 

Do uzewnętrznienia się tego rad~rkalizmu 
psychicznego młodzieży chłopskiej potrze· 
ba bezsprzecznie pewnego bodźca, któryby 
zaktywizował to napięcie wewnętrzne 

i nadał mu konkretną formę. Tym bodź
cem bywa najczęściej otoczenie studenta, 
jego koledzy, wyznający już pewną ideolo
gię i organizacje, do których dany student 
zostaje wciągnięty, często nie zdając sobie 
jeszcze sprawy z Ich programu i ideologi!; 
następnie prądy społeczne I politycme, 
nurtujące w społeczeństwie pozauniwersy
teckim I uderzające silną falą o mury wyż
szych uczelni. Czasem wystarczy nawet sam 
przedmiot studiów, by zrewoltować świato
pogląd społeczny studenta. 

Czynnik! powyższe sprawiają, że mło· 
dzież chłopska na U. J. często sympatyzo· 
wała z kierunkami postępovrymi, lewicowy
mi, reprezentowanymi przez takle partie 
polityczne jak Stronnictwo Ludowe, Polska 
Partia Socjalistyczna, czy organizacje spo· 
łeczne fak Zwiazek Młodzieży Wiejskiej 
.. Wici" czy „Siew". 

W ankiecie na pytanie: „Z jakim kierun
kiem ideowym sympatyzuje?" mamy od· 
powiedzi: 

.,Z demokrntyicz•nym. ludowym, ale umiar· 
kowanym. Sympatyzuie z tymi. którzy wno
sza do życia wsi momenty po.zytywne. ale tę
Dilbym tych, którzv wnosza fermenty, choć· 
by w imię hase! szczytnych". (ank. 11). 

.. Zatarcie różnic sta.nowvch. a nie tak jak to 
teraz ma mieisce. że człowiek ze wsi musi sam 
do samej ziemi kłaniać sie iakiemnś urzędni· 
kowi" (ank. 33) itP. 

A na pytanie: „Czy zmieniłeś swe przeko
nania polityczne i społeczne i co na to 
wpłynęło'?" piszą: 

„Zrad~kalizowałem sie na widok-niesprawie
dliwości srrntecznei. która sie w m'eście mvy
datnia" (ank. 29). 
„Zmienić nie - tvlko zdobviem nnzvtywny 

sto~ttnek do tvch oriranizacii" (PPS, ·SC. 
CZMW). (ank. 14). 

„Jeszcze ba rdziei bliskie staro sie dla mnie 
Strnn.nictwo Ludowe i ieszcze bardzi·e-j odczu
tem to. że jestem chfopem. a znienaw:idzifem 
plytkich, krzykliwych, na.rzucaiacych sie na· 
rodowców. mimo -he dawniei nieco sympaty· 
wwalem z nimi" (ank. 2) ·litP. 

Znaczny odsetek młodzieży chłopskiej na
leży do organizacji o pokroju lewicowym, 
postępowym. Nie odnosi się to jednak do 
wszystkiej młodzieży. Owszem. spotykamy 
również zwolenników kierunków ideowych 
wręcz przeciwnvch. Na kształtowanie się 

bowiem poglaclów społeczno - gospndar· 
czych młodzieży akademickiej mają wpływ 
również inne czynniki. Nie wszystka też 

młodzież jest poddana czynnikom poprze· 
dnim. 

Pewien odsetek młodzieży chłopskiej z 
takich czy Innych pobudek - będziemy o 
nich mówić później - z~ciąga się w szere· 
gi organizacji prawicowych o pok.roju ka· 

tolickim, czy narodowym l przez to samo 
odcina się od wpływów ideologii organiza
cji lewicowych. Organizacje te przez swóf 
program, odczyty, lekturę utrwc.lają poglą
dy młodzieży wiejskiej, przyniesione z lat 
gimnazjalnych, względnie urabiają je w 
swoim kierunku, neutralizując często swy
mi wpływami ustalającą się nieraz n tej 
młodzieży pos_tawę radykalizmu społecz· 
n ego. 
Powyższe czynniki sprawiają to, że po

glądy społeczne młodzieży 1:hłopskiej są 
rozdwojone. Zauważamy to przy odpowie· 
d.ziach na ankietę. Na pytanie: „Z jakim 
kierunkiem ideowym sympatyzuje?" mamy 
odpowiedzi: 

IITERUNEK IDEOWY I Osoby I studenci 
(bez teol.) teologii 

Narodowy 10 6 
narodowo-katolicki 2 2 
demokratyczny 4 
lewicowy 7 
agraryzm I syndykalizm 1 
ludowy 2 
katolicki 4 
katolicko-narodowy 2 3 
nie odpowiedziano 2 4 

Na pytanie znów: „Z jaką partią lub or· 
ganizacfą sympatyzuje?" mamy odpowie-
~: I 

PARTIE i ORGANIZACJE 
stud.(bez teol ) stud. teologii 

syrop. osoby oymp. osoby ---------··-----
Str. NaT<>d. 
1\lłodz. Wszechpo1ska 
Organiz. Nar.-Radykal. 
Chrześc. Zw. Zawod. 
Stronn. Lud. 
PPS 
Zw. Młodej Wsi 
Z:\fW „Wici' 
Zw. Młodej Polski 
nie odpowiedziało 

8 12(-1) 
4 

8 
3 
6 12(-1) 
1 
1 

7 

5 
1 
3 
1 

9 

1 

Zestawienia powyższe będą o tyle Jedno
stronne na niekorzyść kierunków lewico· 
wych, że ankieta była przeprowadzona 
przede wszystkim w domach akademickich, 
opanowanych w tym czasie przez organi
zacje narodowo-katolickie. 

Ciekawe natomiast są wyniki pod tym 
względem wśród alumnów Seminariów 
Duchownych. Sympatie klerów prawie wy-

, łącznie skierowane są na kierunki narodo· 
wo-katallckle, w stronę stronnictw konser· 
watywno-narodowych (Stronnictwo Naro
dowe, Młodzież Wszechpolska, Organiza
cja Narod.·Radykalna). Charakterystyczne 
pod tym względem są wypowiedzi Jednego 
studenta teologii, pochodzącego ze wsi: 

„Zajmujemy sie probłemami wiejskimi o ty· 
le, o ile, tzn. o ile nam czais na to pozwala". 
„Sekcja Spof·eczna" WYrabia w SDrawaich wiej
skich wybitnie konserwatywne ~mglądy. „Par· 
celacja - oświadcza ów s·tudent - owsz.e~ 
p:itrzebna, ale nie taka. iaka clice Poniatow· 
ski - bez odszkodowania. ale z odszkodowa
.n1em. Ale najpierw powin,no sie parcelować 
majntk;, będąoe w upadku. A zresztą po co 
chlapu dawać ziemie. kiedy on ia i tak prze
pije w karczmie u żvda. A poza tym cl1lop 
nie umie gosp(}darować na tym gospodlr· 
stwie" - .,Kursy sie przeiprorwa·dzi" - „Ale 
chtoo nie umie pisać i r::i.chować. wiec tie kursy 
i tak się nie udadzą ... " (ls. 5. 1938 - S. Gr.) 

Swiatopogląd społeczny młodzieży aka
dei;nicklej nie jest w zupełności skrystalizo· 
Wflny, a często jest zupełnie niewyraźny. 

Przypadkowe kontakty wywołują tendencję 
w tym lub w innym kierunku. Kierunek ten 
jednak może być nieraz łatwo zmieniony, 
przy małej nieraz podniecie. Np. L. J., zda
wałoby się „zabity" zwolennik Młodzieży 
Wszechpolskiej, nie otrzymawszy pożyczki 
w Bratniej Pomocy w gwałtowny sposób 
atakuje cały ówczesny Zarząd B. P. jak I 
całą organizację Młodzieży Wszechpolskiej. 
Można się też spodziewać nieraz z oświad· 
czeniem studentów, że dotychczas nie zdo
łali jeszcze ;krystalizować sobie poglądów 
społecznych. 

Mimo· to wszystko jednak wpływ lat uni· 
wcrsyetckich, a zwłaszcza akademickich 
org•mizacyj ideowych na urabianie się świa· 
topoglądu społeczno-gospodarczego i po~ 
litycznego jest olbrzymi. Swiatopogląd ten 
bowiem przypojony jest gorącym uczuciem, 
a przez to jest dynamiczny·- chce swe ide
ały realizować. Organizacje też uniwersy
teckie przede wszystkim dostarczają pra
cowników na niwie soołecznef 1 oolitycz~ 
nej. 
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A. KARALIJCZEW 

Wmurowany . ' c 1 en 
(Rosenskija kamen most) 

. A, K.ar-a.lijczew, urodzony w Sl1raz,:.cy 21 sierp„ mięt ;' Siedliśmy na brzegu. Rwąc w 
nia 1902, przez swój temperament ł1wórczy i ory· dół, bystra i szalona śpiewa Ros.ica. I 
ginaluość odrazu się wybił na czoło młodszej 
generacji: pkrnrzy )lułgars.kich, Jest autorem li- wierzby schyliły ciemne czoła, chcą· je 
rycmych opowiad.ań ip, t. „Raż" (,,żyto") 1924 1nurzyć, ochłodzić. · 
i „Imane" (,,Mienie") 1927. o ile inni z Furna- Wujek mówi: 
dżójewem w pierwszym rzędzie opierają się na S h 
wzo,rach imażinizmu ~„osyjskieg-0, Jeisenjna zwła- - łuc aj, Manole! Czegom ja nie 
szcza, K·aralijczew jest samodzle1ny. PoJ:ud.ru:o- zdołał, ty to zrobisz! Ot tutaj I Niech 
wy i orientalny zarazem te1111peramernt, dyllla- siądzie jak ptak na obu brzegach, niech 
mizm jak potok wiosenllly, wl,zja n jlby 'W kale.i- zwiąże dwa światy . . Tam naprzeciwko 
doskopie, zalarcie gr.anie m ii;dzy snem ć jawą, • hl b dl 1 d D ł 
wizją i rzerczywist·ośolą, niedomówienie i recyta- rośnie c e a U zi. aj im most, niec 1 
cja jako ś"'~'.adomy- i rzadrki u ;pisar.za - ohłorpa przejdą, niech sobie chleb zbiorą. 
ś.rodek a.1,tyslyc.zny, a przy tym ludo"v-0ść tema- Śpiewał jakiś ptaszek na starej topoli. 
tyki rprzy Jej wybredności - oto cechy gtówlll.C Słuchałem go, słuchał i wuj. Spytałem 
twórczości Karalli~czewa. Temait ołlecneg.o 0°po· go: 
wiadania dla nas nawskróś egrntyczny, orplera 
się na ludowym wierzeniu bulgarsldm. że budo- Czy mogę im dać most? 
wimy most tylko wtedy oprze si ę d,z~ ałfil!iu po- - Możesz. Pamiętaj dobrze - tu jest 
wodzi, gdy budowniczy wmuruje w n ieg-0 cień nt.jodpowiedniejsze miejsce. Wielki ka-
Lu<lzki. Pierwszy majster odmierza ipo•\Yrozem • 
cień człowi eka, którego l-0s ~ wybór gromady mienny most na cztery przęsła. Zwołaj 
wyznaczył na offarQ i n:;i.stęp,uie ten sznur wmu- majstrów z Tracji, niech obrabiają ka
rowują roho·tnicy ipod pierwszy ka.mień mostu. mienie. Zbierz chłopów i nie bój się ni
Most wzniesiony na ludzkim C'iernliu zachowuje cz·ego. Wspominać cię będą póki świat 
od1pomość na burze i powodzie, arle m>cszkaniec światem. \Viększe"'o dobra nikt zdziałać 
wsi wybra111y na ofjarę cieuia - umilera. 15 

nie potrafi. 
- Ach, powiedz ty mi, mamo, czy Śpiewał mały ptaszek i skrzydła miał 

zgrzeszyłem? osrebrzone. Padały z nich jasne kropel-
- Mów, synu„. ki. Stałem i myślałem: choćby mi nie po-
- Cóż ci powiem? wiedział, i tak bym go budował. Ot, tam 
- Trzy lata leżysz. Trzy lata zniza!y on stanie, naprzeciw mnie, straszny most! 

się niby długi sznur jucznych wozów. Ujrzałem go, mamo, takim, jakim go zbu
Przeszły pod okienkiem twoim. I zaglą- duję. Jak obręcz objął rzekę. A ona.
dały przez nie. Śpiewały o gałązkach podstępna żółta żmija, przemyka pod nim 
wiśni. A ona trzy ra.zy podawała czarny wije się, wysuwa płomienne skręty i rzu
owoc. Nie sięgła· tak, abyś zerwał. Trzy ca się na dół, swobodna i szalona, ku 
· a-y na sklepisku piętrzyły się wysok;e błękitnym wzgórzom. I słyszę już jak 
żyt~ie kopi~e .. Czy cię nie ra~~~ał świ~t chrzęści ciężl\i, wielki wóz, jak dudni 
Bozy? ~zy~ me zaprag~ął_ WYJ.SC na.słon- głucho i chwieją głowami krętorogie de
ce, spoi rzec na drzewa i mwy i na piękny liormańskie woły. 
most? Zobacz~ć ~zie~czę~a'. jak rozkwit- - _ Kiedy go już zbudujesz_ usłysza
ły? Tr~y l~tas się me dzv.~gn.ął:„ . . łem głos wuja - wpraw w niego cień 
. -;- Nie wiem, mamo.„ Mmz JUZ me zal najdroższej istoty! 
sw1ata. . . 

1 
Wzdrygłem się: 

- Po co tak mow1sz. Kt t · t t 'tn'l ? - o o 1es a naJ i sza. 

rys, T. Zarzycki 

- Ty wiesz. 
Chory zamilkł. Pochylała głowę Chry· 

stusowa matka i wargi jej drżały: „Nig
rly, nigdy nie oddam syna mojego!" Wiał 
żółty księżycowy płomień przez okien
ko. W śmiecliu goniły się opadłe cienie 
na wiśniach wzdłuż białej uliczki. Noc 
rozłożyła srebrny dywan. I hen, w dali, 
po ciemnej równinie błądził święty Ilij a 
i pytał niw, czy pragną, aby je polać 
deszczem nazajutrz. 

A one mu odpowiedziały. 
- Odszedł wujek na tamten świat, a 

mnie zostawił, abym sam budował most. 
Wiedziałem, jak go mam zrobić, nie wie
działem, że ludzką ofiarę mam dać. Któż 
miał mi powiedzieć? A wiosna posłała 
bociany, aby wieściły, że idzie. Nadeszli 
obrośnięci kamieniarze, popukali, podłu
bali. Chwyciłem się pracy. Strach mnie 
przejmował i radość. Nie fatwa rzecz. 
mamo, zgubić człowieka. Co mam :zrobić? 
Kogo wbudować"? Nadszeqł ten dzień. 
Rozkopaliśmy oba brzegi. Ch(•dziłem jak 

Lampka łagodnie oblewała czerwonym we śnie. Myślałem: pewnie oszaleję! Raz 
żarem twarz chorego: Matka Boża w iko- wieczorem poszedłem na jego grób. Pa
nostasie ściskała mocno i z miłością Je- dłem, palce zaryłem w ziemię. 
zuska. Usiadłszy na posłaniu staruszka -Powiedz mi, kogo! Ty wiesz! 
głaskała rękę syna. I nie wiedziała, jak A ~rób milczał.Czy mówi zimny grób? 
mu zadać pytanie. Z lewego oka pełzła Wróciłem do domu i przy zorzy 
w dół jak czerwona mucha gruba matczy- zdrzemnąłem się. Sniłem o wuju. Idzie 
na łza. Na dworze dyszała biała noc. z góry. Tak, jak chodził. Z ogromnym, 
Kędyś wzdłuż uliczki, nad czarnymi pło„ czerwonym pasem, z sukmaną przerzu· 
tami, niby szept modlitwy podnosił się coną przez ramię, a w ręku jego wielki, 
szum kołysanych drzew. Cicho drzewa biały orzeł. Zatrzymał się na wysokim 
modliły się do nieba. Białe kominy prze- brzegu Rosicy i woła do mnie: 
bijały się przez gęste gałęzie. Zaglądały - Patrz dobrze! Puszczę teraz orła. 
czy już cały świat śpi. Siwy kotek patrzył Gdzie siądzie, tam będzie znak, kogo 
na nie i dziwił się im. masz wbudować. Odwagi, chłopcze! 

- Pamiętasz, mamo.„ Podniósł go w górę i puścił. Załopotał 
- Co? skrzydłem biały ptak i rzucił się w nie-
- Kiedy zacząłem budować rosieński bo. Opisał trzy wielkie koła nad wsią i 

rnost. Tego lata Miłka mi uszy1a białą padł. Pogrążył się jak kamyk. Nie wi
koszulę z czerwonym szwem. działem, gdzie siadł. A wuj spojrzał na 

- Pamiętam jak dziś. Skończyłeś mnie, pokręcił głową i poszedł w stronę 
dwadzieścia dwa lata - c4łopak do że- rzeki. W okamgnieniu przed nim poto
niaczki. czył się mój most i on przeszedł. N a dru-

- Wszystkie mi się śmiały. Nie był. gim brzegu przystanął, obejrzał most z 
bym mógł związać czerkjuwskiego pola ~dnego końca w drugi i machnął ręką. 
z wsią, wystąpić przeciw rzece, pokonać Usłyszałem: 
ją, ścisnąć ją pasem z kamienia. Poskro- Chodź! -
mić ją jak oblubienicę młodą. Wiedzia- Zląkłem się i skoczyłem. Nade mną 
łem, że potrafię. Siedem lat chodziłem tyś stała , mamo, i mówiłaś: 
z wujem po . obcych ziemiach - domy ~ Chodź, Manole, świta! Ruszyły 
' · ·d~iom budować. Nauczyłem się ciesiel. ·wozy. Wstawaj już, majstrowie są. 
ki i szła mi zręcznie ta robota. Wujek Kiedy wyszedłem z domu ,nie ruszy. 
radował się. Raz poszliśmy w stronę rze- łem w stronę mostu. Poszedłem do za
ki, aby ściąć starą topolę - czy ją pa- grody dziadka Noja, gdzie widziałem 

r1111. T, Zarzycki 
Miłkę, aby jej wszystko powiedzieć. Ach, 
ach, wtedy może mi zelży na sercu! Gdy 
dochodziłem, podni-0słem oczy ku zagro
dzie i zadrżałem. Na Miłczynym orzechu 
siedzial biały orzeł. Taki sam jak ten, 
którego puścił wuj. Pociemniało mi w 
oczach. Dzwony uderzyły w głowie. Rzu
ciłem się ku cmentarzowi, aby go odszu
kać, wyorać kości jego i spytać: „Jak 
możesz mi ją zabierać! Ojcu rodzoneinu 
bym nie przebaczył!„" Puch mlecza! -
czv pytasz kiedy umarłego człowieka? 

N a moście śpiewali kamieniarze. Ro
ska porywała w dal ich słowa, szumiała. 

Nie dowiedzą się. Śpiewają i budują. 
Kładą kamienie wielkimi swoimi j alt ło
paty, popękanymi rękami. Wbudują 
swoją piękną kamieniarską pieśń. Szczęść 
Boże im! Ja kogo wbuduję? 
Siadłem na grobie i poszukałem wzro

kiem Miłczynego orzecha .Biała chmurka 
chodziła po niebie. Biała anielska dusza 
kąpała się w płomieniach świtu. Kiedy 
ujrzę wieczorem Miłkę, nie będę mógt 
wymówić słowa. 

Pochyliłem się nad jego głową. Łzy 
mi pociekły. 

Na czerkjuwskiej drodze w dole zoba
czyłem wielką, żółtą chmurę. Usłysza
łem dzwonki i głośne krzyki. Niżą się 
wozy ze· snopami, bez liku . A na pierw
szym wozie, mamo, ptaszek, który śpie· 
wał na topoli, siedzi i dzióbie ziarno. 
Gdy dojechali do rzeki, zatrzymali się 
na brzegu i nie odprzęgli. Czekają. 

Na kogo czekają? 
W stałem. Przetarłem oczy i położyłem 

rękę na czole: nie ma nikogo. W dole 
kamieniarze przy budowie nawołują się. 

Postanowiłem: niech będzie! 
Wieczorem przy studni moja Miłka 

nachyliła się, aby wyciągnąć wodę. Mo
siężne jej kolczyki zazłociły się i odmie
rzyłem jej długi, czarny cień. 

Tylko księżyc widział. 
W gałęziach zakwilił, zaćwierkał ma

ły ptaszek. Kotek zastrzygł uszami i i ed
n ym skokiem rzucił się na okienko. Oczy 
jego spojrzały w noc i nic nie zobaczyły. 
Chory jęknął: Ten sam ptaszek! Mie
dziany głosik dzwonka, który dzwonił 
na starej topoli, nim ją zesiekli. Ten pta
szek przychodzi już parę nocy, aby ćwier· 
' · ;i.ć. Teraz przyszedł znów. Skrył się w 
miękkim liściu wiśni. Na okienku malut
ką łapką macha siwy kotek. A matka 
stoi, patrzy na syna i nie wierzy. Jakże 
mu serce pozwoliło ją zgubić! 

- Niech pusty będzie most! Niech go 
diabli wezmą! 
Manoł podnió.sł wzrok na ma~kę i mó· 

wi: 
- Dlaczego przeklinasz ,mamo! Czym 

ja postanowił że zbuduję most? Ja 
ją dałem! 

- Wielki grzech twój, synu! 
Rozjaśniły się budowniczemu oczy. 
- Czy pamiętasz, jakeśmy go skoń 

czyli? Niedziela, Jakie weselisko, jaka 
szalona radość! Zebrali się ludzie z dzie·· 
więciu wsi, aby święcić dzień rosieńskie· 
go mostu. Przyprowadzili gromadę dzie
ci, aby i one widziały. Nadęli kobzy dwaj 
czabani z gór, którzy spędzili lato u nas. 
Czy ich pamiętasz? Ten czarnooki żenił 
się z naszą Kuną, a tyś jej nie chciała 
dać dalekim ludziom, grzech było się z 
nią rozstawać. Naprzeciw na równinie 
kipią kotły - dziesięć skopów zarżnęli. 
Szerzy się w dół czerkjuwskie pole: ra· 
dość je przejmuje. Jaskółki bawią się 
nad niwą. Czeka pole, kiedy przyjdą, 

kiedy ·wetkną stare Adamowe pługi, kie • 
dy skri;ykną się chłopi, kiedy zakaszą 
rękawy kobiety. Starzy otoczyli most, 
pukają laskami, próbują dłońmi zimny 
kamień, mówią: 

- Dał Bóg rękę, temu Mamołowil 
Ze mi ją dał, wiedziałem. . 
Wszyscy byli weseli. Pili na zdrowie 

z kolorowych łagwi. Ja milczałem,, .nie 
m.ogłem pić. Patrzyłem na pstrą cizbę. 
I kiedy dudziarze podjęli taniec, skoczy
li starzy i młodzi, objęli się. Zakręcili 
szalone CHORO. Ktoś zakrzyczał: 

- Hej, zapomnieliście o nim! Gdzie 
nasz majster, i ten niech zahula! 

Jeszcze nie skończył, a kobziarze 
umiłkli. Zlękli się ludzie, cisza powiała. 
Robią miejsce. Obróciłem się, mamo, 
wstecz - co widzę: niebo~czyk. 

Wiesz, kogo nieśli. 
Poszedłem na cmentarz, aby rzucw 

garść ziemi - niech lekką będzie Miłce 
i kiedy wróciłem, zast~łem C_HORO. i u
ciechę, chwyciłem łagiew, piłem, piłem 
na umor. Do północy trwała zabawa •. 

Rozłożyli ogniska, aby nam przyświe
cać. Jak czarne pł-omienie gorzały oczy 
naszych dziewcząt: Tonąłem w żalu i sza
le. Myślałem: przebo~~ję ją, odkooh~ 
się. Miłkę zapomnę. P11any byłem, daruJ 
mi. 

W nocy, kiedy zapiały pierwS'ze kogu
ty, wszyscy poszli na spoczynek. Wszy
scy byli oszołomieni. Ja nie poszedłe1!1' 
Siadłem na kamieniu, aby zastanowić 
się. Co wtedy myślałem, nie wiem. I ki~
dy siedziałem, usłyszałem, że ktoś mme 
woła: 

- Manole-e-e-e ! 
Wstałem i ruszyłem za głosem prosto 

w noc. Księżyc zalewał pola żółtą wodą. 
Jak długo szedłem nie pamiętam. Aż wi
dzę naprzeciw, na mogiłce, wśród pola, 
stoi naga kobieta z rozplecionym czarnym 
włosem aż po kostki. 

Przyszła zdaje się z lewej strony .
pogniecione żyto. Skąd przyszła? Nikt 
jej nie słyszał, nikt jej nie widział: W?
k.Jł ogromne pole było odurzone pieś~ią 
świerszczy i ogniem gwiazd. Kto wi~: 
może i ja byłem odurzony. Ruszyłem nie 
zdejmując z niej oczu, ona czekała na 
mnie. I znowu usłyszałem: 

- Manole·e-e! 
Zawyły żałośnie gdzieś psy. Podźwign(( 

ły teraz głowy na księżyc i nie wiedzą, 
po co szczekają - przebiegło m~ przez 
myśl. Nie wiedzą. Zatrzymałem się, aby 
ją widzieć. Zadrżałem. Zadrżały i skur
czyły się niwy. Kim jest ta kobieta? 
Gdzie ją widziałem? Jakie ciemne oczy, 
mamo, nigdy się w nich nie oglądałem, 
a były mi tak bliskie. Ciepło popieściły 
mnie te oczy. Ruszyła w moją stronę. 
Biała i piękna. Nie widziałem nigdy na· 
giej kobiety. Wiły się, szumiały czarne 
jej włosy. Płonęło dwoje oczu. Migiem 
pociemniały pola, a ona wyciągnęła na, 
gie ramiona do mnie: 

- Jak długo czekam na ciebie! 
I ledwie przemówiła, poznałerr, ją~ 

Miłka! 
Krzykłem. Nie, nie krzyczałem! Strach 

mnie obleciał. Rzuciłem się przez pola, 
ona za mną. 

- Dlaczego uciekasz, Manole? Dziś 
zaręczyłam się z Tobą. Czyś nie widział. 
ile ludzi przyszło? Ze wszystkich wsi. 
Z życzeniami dla nas I 

Słyszałem szalony jej śmiech - taki, 
jakim go znam. I ty p1amiętasz Miłkę, 
dziada Noja córkę! 
Upadłem. 
Uczułem: jej miękki włos dusi mnie„. 
Zadrżało światełko przed ikoną i zga-

sło. Ukrył się księżyc za wiśnią. Stara 
kobiecina całowała czoło chorego i cicho 
płakała. Kotek gonił cienie białej uliczki. 
A gdzieś tam w dali wędrował po niwach 
święty Ilija i zrywał zioła księżycowej 
poświaty. Pytał:- czy ma zażądać deszczu 
od Boga. Kłosy mu odpowiadały. 

- Błagam cię, mamo, w s·obotę Zadu
szek, gdy pójdziesz na cmentarz, idź i na 
jej grób! Późno, kiedy już nikogo nie bę
dzie. Powiedz jej: trzy lata płynie Rosi
ca i obmywa wielkie kamienie mojego 
·riostu, czy nie zmyła jeszcze mojego 
~rzechu? Pytaj ją, mamo, ona ci powie, 
czy odpuszczony mi jest grzech mój„. 

Z bulga1„ski: eigo prz ełożył 

Zdzisław Jerzy Kempl 
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IL.elf Andrzej Fras k pisze w „Debh1de Ja
nia K-0CZ1Ilura" mię.dzy innymi: 

„Hej Proćpoku, Pwćpvku - bydzies 
ty kiejś na haku, jak cie złapiom, powie
SOlnt, gorole sie pociesom"), niepotrzebm1e 
wslta·wfone do poematu Kocznura, ponJie
wa,ż t11eściq s:przeciwiajq się aibo 
ttradyoji ludowej, albo zasadzie, w myśl 

które/ powirlien być zbudowany poemat 
o zbójniku. „Gorole" nie mogq się ci1e
szyć, że ich bohater zawiśnie na szubie
.nJi'cy, bo to sprzeciwia się zasadzie „mitu 
:z.bójn.ickiego". Proćpak buntujący górali, 
aby pan·Olm nie odrnbiali pańszczyzny, na 
tle ówczesnych stosunków spoleczno-po
litycznyC'h, musi uróść na obrońeę uciś
.nionJego luau. Tylko n1CZ tle ówczesnych 
stosunków społecznych, na tle nierównoś 
cf klasowe1j, na tle krzywdy chłopskiej 
- ukD!zana postać Zbójnika Proćpaka 
mo.ź4e liczyć na miano bohatera Iudprwe
go. 

Że mit Jan<Jsika, jak-0 gloryfikacja czy 
nów wszystkich g·ór.skich zbójników, umo 
iralniq poniekąd je.go czyny w oczach o
gółu, sprawtła to w ,przeważnej mlie.rze 
literatura dawniejsz1a i poniekąd domoro
·Śli gawę'dziarze ludowi, z kt<órych ust 
·C'Zerpała literatura ów ap.<Jteozujący mit 
o nim. jako o boj.owntllku sprawy chłop
skie'j ,pr.zeciw ówczesnemu władztwu szl1a-
chty :i wład:z. · 

Nie jest to jedniak ścisłe. Zbójnicy. to 
nie m0iralnie stoQjący ;rycerze chł.opskiej 
6pr1aiwy. Z lud<Jwych pieśni wyni·ka wręcz 
przeciwn:e. Zbójnicy, nie tylko napadali 
dw-0iry, ale i na samych chłopów. a je
szcze barorzli.ej na biednych baców ;pa
sących garzdowskie owce :-i·1 ąórach Mó
w 1ą o tvm p'eśni. Ot<J it><lnn z nieb z 

ZłaipaU, Z/łapali, bacoska zbójnicy, 
Bedom go warzyli na kotle w zyntycy 
Ratujcie juhasi, Ej zbóinicy ni 0 

nasi. 
Talarecki zabrali, bace na śmierć 

skazali. 
Ej zbt5jm'cy n.ie nasi 

,t1.1t to daleJ pi€.~i1 mćwi: 
Hej. pr1yl:;yli wraz iu'1a1'i '"' ciernych 

kosulak 

Porubali, posrekaU zbói..c 1w po halak. 
.?o takim czynie zwycięs·Jom juhasi 

przymilali s'ę do bacy: 
Hej, baco nas., baco na~. 
Ddbryk chłopców na zbój mos 
Jes~e byś ik lepsyk mioł, 
kiiebyś trodhę syra dol. 

Chłr.>pi wsiowi bali s'ę zbójników, nie 
- wydaw1alli ich w •ręce władz li tylko pr.zed 
bOłjiaźną 'O zemstę z ich striony. Bandy 
rDoojniJckie były ZIO:r.ganiz<Jwane tajnie, a 
&chironli.enie mieli ws.zędz' e „u · sw.orch". 
[ .ci właśnh~ „swoi" alb') brali udztał w 
na,pa<liach albo m'eli z ich rabunków lw
rzyść. A pieśnli.atz Jama Sabnł•a Krzeptow 
ski jakże nie miał wywyżGZ<JĆ: czvnów 
J;bójlników pr:zed „panami z mi•a,c.;ta" jak 
fllanD: IZ'a młodu zajmował sie rnzboiem 

,, W I E ~-

, 

O JANOSIKU 
Pojmanych zbójników mę.c:zi!:lno w Ncr-Dalsze .p'eśnli mówią: 

Z Sąide<:k!ich Bes.kjildiów: • wym Sączu, a po takim śledztwi-e Wydano 
i·oh milS'!n:rwwi do wyk-0n.wnlia eikrz.ekucji 
pa-zez wbicie 111a pial, w:zćwi.artowanie lub 
żywoem spalenie. Zbójntk Marek pirzy-

Tululu, tululu, co s.i!edzi na syju 
Zabiroj sqsiedxl, co przy tobie sied7'i 
Bo gine ... bo gi'ne ... zbójnJicy..,, 

albo z P'Od Babiej Góry: 
WSl~all', gospodO!rzu, wsitań 
Bo mwe już ?Jbóf!lJiycy 
Go~ujq w zyntycy 
POJOie haw na hole 
Pooie haw na hole 
Hej! wy wslowi gó.roPe. 

W pieśni sądeckiej widzimy n'Ocnego. 
strażn'ka w1ej~k'ego, który obchodzi wieś 
z trąbitą lub „uhernkim" :rogiem i ?bwo
łu ie wieś, zb.ójnicy. się zbliż.a ją, czy m.o
ż·e iuż są. we wsi. Baoa z pod Białej Góry 
woła z gór do W1Si o porno,~ przed zbójn;-
kami. , 

Zbójnicy mieli na halach swobodę. to 
też często po mzb.oju .ro.zkładali s·ę obo 
zem kol•o bacówki i beiz ceremonili. z•arzy
nali harany ga.zdowskie, a i se•r o·wczy 
chętn!e zjada!'. Może baca mi1ał i z tego 
korzyść ieieli był „ich", b.o i przy nroh 
„P~TI'cścił płuc·a" tłustą baraniną a właś
c':'e1e owi•ec nk mu n1a t'J pO'Wi.edzi.eć 
n;„ rnc-ali. Pretekstu „Zbój·ników" czesto 
.i h"cow'·~ na<h1żywa1i wzalędem gazd•ów 
wi:>i1>kich. Gdy więc jak'ego zbójnika 
T''"7Vl•a.pali. wieś skrycie była zadiow.olo-
na. 

Ot? nieśń z 6adeckich gór: 
Tańcu; Janko. tańcuj, wisi na cie 

łańcuch 

Wis•q i kajdany. Janko mój kochany 
1\J;e 'mam zamfa.ru przyt.aczać tu całego 

F70're-0u oieśni, kt.órvch ie6t moc, .a które 
dria 'n.cil·eżyte światło na tę sorawę. 

Dla dziewcząt wieiskich byli zbójnicy 
uos?Meniem męskości: mieli pieni'ąd.ze. 
zrabowanych przedmi'Jtów moc, no i butę 
zbóinicka. więc „wzięcie" u dziewcząt 
mogli mieć. 

Pojawli.enie s;ę zbójników naprzykład 
w karczmie czy weselu wiejslk'm rzucało 
b.ojaźń na wszv.stkich. Z u.sza•n·owani'em 
wiec ustępow·ali im wszyscy miejsca. 

M't samego Janosika o'dnosi eli.e do p?
łu<lni·owy.::h st'ok&w Tatr i w -0qóle Kar
pat. a ieoo czyny do Spisza. i Li>pt?wa -
starnttłd ieqo .sława przv1Szła na Po<lhale 
i ws'· jemu nrzvleałych. Niewątnliwie czy 
ny innych zbójników jak mówli. literatura 
ba<law-cza w tej sprawie, zostały przypi
sane jemu. A sam zbóinlk określany był 
mi•anem „Janosika" 

D'r Edmund Dług.opolsk' w .artykule „z 
życia zbójników tatrzańslklich" w Pamięt
niku z rnku 1912 (t·'Jm 23) pisze, że ostat
nimi zhójnikami Po<lhala. bvl' Wojtek Ma 
teja z Zak.opanego i Wo1jte•k Gal z Olszy. 
Zeiszner '°plisuje ruapad zbójników w r. 
1848 na willę w Sm-0ko.wcu. gdzie k'•lku 
zhójnilków g.r.ożąc pist:ole'lami. kazał') od
dać sobie kosztowności. Służba jednakże 
miał.a być w ·zmowie z nli.m 

Dłuą-0p10lski w .swei ro.•prawie przvtCł
cza kilka fiaktów z XVTT w. z;iczeronię
tych z ksiąg grodz'-;:irb l;iwn·czych ;:;ą

decki·ch. Arch. kr.ai. w Krrakowi-e: Castr. 
Sand. t. 117 o. 960. 1347. 1360-9. 1397. 
1412. 1503. 1553 i 2496; t. 118 p. 67-70, 
218 888 i 959; t. 123 p. 1234-7. Arch 
mi•eisl<:.ie w Krnkowie Sc.ab <:;.and t 10d 
p. 615 i 683). 

Oto w ir. 1626 harnaś zbóinricki Jan 
Babulak posiada ba1JJ.de 30-40 Iu<l!zi. Lu
dzte ci poch'O<lzili z Podhal.a. limanow
skiego i ki:lkru' z myślemkk:ieg'O a nawet 
mi.eli między sobą jakieg-0ś sz1achcka. 
który i·eźdzH na koniu. Zmqan:iz.o•wali oni 
napad in.a dwór w Si.eki·erzynie w lima
nowskim or.az nieudałe n.ap.adv n.a P..a.r
cioe i Strury Sacz. Udał si·e im wypa<l na. 
Tyrnbiark a<'lizi•e Z?bili ? m'P~zczan " 4 
pomęczyli.· Ogr.abtili i dom Bukowińsk'rh 
na bwk?winie. Orq.ani7.owana wyprawa na 
Węp-rv z powo<lu rychło soa<lłt>CTO śn'p.rm 
nie udi'ł" ,c;ip \/IT naisteonvm rok\1 Bilb11l;i
k.a z kilkoma towarzv.sv.irrii no·chwvcono 
i w Nowym Sączu na tortur.ach wyd.al 
oni cała b?[]<le. Wvd1ali ie<lnak i niewin
ne sobv ilby tvm ~;noo,c;ohem nrzed śm'Pr
cią. jeszczie załatwić- wł.as.nP poll'achunki 
z niimi. T·<J był fakt. Mórv nie licuie z o
becnym mitem honeiru zhóinikta. Dowód
cami bandv B.abulaka hvli Czarn'Yta i Ka 
6'Per Sz?1r-ek Cze.s>t•'J zbóinkv dla n',e porz
nania l'mtłrowa~i tw.arze sadza. Nie licu
iacv 7 ho'llm-em ooiewaneao dziś mitu 
7bóiP'rlr;•P<TO hvł też fiakt -zabic'a cz.Iowie 
k.a oF•P7. ~7.~rka no drn<l7P 7 ob;iwv ab'· 
'rh niP wv<l,„ł 

wiąz.am.y do sochy widz.cyc j1ak ilnnych tra 
COOll~ oorwiołiał oskarże'lli.e :rzucone 111a Mi·ę
tru;ów z Czarn-eyo []una,jca i z Cichego. 

Zbójmd.cy r.e'kruito.wia.Li się pmeiwrażnre oz: 
ludlzi pirze1Stępczych, uchodz.ących przed 
prawem ~ nawet ze s~lachty, sxuk.ająicej 
w r~1szczy k1a1rpackiej <:.rz.y tatmzańskiej 
bezpi.ec2'ID.ego schronieni.a. ~ie trud•no by
ło taki-emu 'Z'Werbować biednych n•ar.ob
ków, służących czy w późni-ejszych ae.
s,ach dezerterbw W"Jjskmvych dla walk.i 
z p.anami, a w m1eazy samej dla swych 
utaj1onych haseł, aby dok'Ornywać zemsty 
na swej własnej kaśde, czy władzy p,ań
stwowej. Dowody t'Y•Ch zbliegów szfochec
kich mamy i w nazwiskach oodihtalańców 
co też p-0tw'-erd'Z:a Szczę1Siny Morawski w 
dlziele pt. „Sąder;zyz:na'', d•o Móirej P·<Jd
hale należał'O. 

T·akim był· Kostka Napierski. Nie dla 
chłop.a on walczy, lecz dla wym.iesli.enia 
siebiie wzwyż do lr'Zędu władiców. 

Nic w'ęc dziwn-ego, ż,e pieśń zbójnicka 
nie hall'dzo pochlebnie wyraża się '° mdej
scu ich stnaceń Nowym Sączu: 

Nowy Sqc, Nowy Sqc, to je pjikne 
[miasto, 

Do tobie przestronno, ale w tobie 
[ciasno. 

Żeby ~en Nowy Sqc piorun trzas, 
[pioru~ trzas, 

Za moje więzienJ.e, za mój cas, za 
[mój cas. 

Żeby ten Nowy Sqc trzy p1lomny 
[trzasły 

Za moje męcalinie za mój las, za mój 
[las. 

Możemy więc mit heroizmu zbójnickie 
go podtrzymać, aJ.e mu.s'mv '°przeć się 
i na f.akta.ch. dla których de'biut Jana Ko
oznur.a z i•ego „powieszeniem bohater.a'. 
:zd1aie się być rea1nym. Tymbardziej wy
w.<Jdy h~sroryczne, któ1re w pewnych mo
mentach nie bardzo uwi-elbiają zbójnic
tw.o a ' pi.eśń ludowa tak żywo obr.az:ują
ca zbójników - popierrają to zdan~e. 

Zbójnictwo nie zawsze wycho<lziło he
rni-oznie z o<Jbe.cnego o nim mHu. Smier
(1,z'ało i bandytyzmem d-0k-0nywanym je
dnak pr.zeważnie nie w st1onach. skad zbói 
nicy pochodzili. a przeważnie (jeżeii cho
dzi o Tatry) wzai•emne mordowanie się 
U.ptaków z p.odhalańcami i na o<lwrót. 
Dlatego .też ludność w:eis·ka p·atrzała na 
to nacj'{).naEstyczni·e jak .zr-etSztą patrzy 
na.ród na swoieqo są.sia<l,a. Nic więc dziw 
nego, że i mit dodatni. po upadku zbój-

n'dwa w połowie wieku XIX rrósł w lu
dzi.e d? aureol>i słayvy. Goszczyński a po
tem T·etmajeir zachwycając się urokiem 
Tabr i ludu t.atrz.ai1skieqo rozśpłew.a.li ten 
heroiQ.m d·o<l.atni, a z.a n\mi cała literatu
r.a nie tylko polska ale i słowacka. 
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uW następnym numerze 
Wsi" 

KONKURS NA UTWóR SCENICZNY 
Wydział Kultury Związku Samo!łomocy 

Chłopskiej w porozumieniu z Redakcją 
„Wsi" ogłasza konkurs na sztukę dla tea· 
trów ludowych. Brak żywych, wsnółczesnych 
utworów dramatycznych jest dotkliwą prze
szkodą w organizDwaniu chłopskiego życia 
kulturalnego w którym tak ważną rolę od
grywał i odgrywa nadal teatr - czynnik 
skupiający dziiałacey, C1ZłO!nków organizacji 
społecznych i aktywną mło.dzieź chłopską -
w konkretnym działaniu kulturalnym. By 
dostarczyć odrodzonemu teatrowi ludowemu 
nowych utworów, ukazuj;Jcych współczesną 
rzeczywistość chłopską, Wydział Kultury 
ZSCH przeznaceył znaczne sumy na na
grody w konkursie na utwór sceniczny. By 
osiągnąć możliiwie pozytywne rezultatv. re
dakc~ „Wit." w ~orozlinrleniu ze ZSCH po
stara się stworzyć jak najkorzystmejsze wa· 
run'lti kollkursu; obszerne omówienie i i1zcze 
góły podamy w następnym numerzie .,Wsi". 

śWIETO PIERWSZOMAJOWE 
Na dzień - święta robotnicze.go redakcja 

„Wsi" przygotowuje spec,ialny numer, po-
święcony współpracy chł~tniuej.-
Obok publicystyczneg;o omówienia probie· 
mów soiuszu tych dwóch klas, ma.idzie się 
tam rozmowa z Wtadyshwem Bm..,:ew-
skim. czołowvm współczesnym poetą klasy 
"<>bomic7.e;, którv WVf>owie sie na temat ro
li pnezii w walce i· zwycięstwie oroletaria
h1. Rozmowa ta przyniesie wnioski, oświe· 
tb.i<!.ce z.iuhmia nowe.i chłooskiej poezii soo
,_~'IDP.i, sto,iacei orzed podobnymi obowia
zkami, co niegdyś pieśń walczącego proleta· 
riatu. 

POEMAT MARCINKA O RABACJJ 
W następnym numerze „Wsi.'' ror;poczy-

namy druk poematu Jana Marcinka, poświę
conego rabacji galicyjskiej. Będzie to jeszcze 
jeden przyczynek do problemu Szeli, który 
ostatnro przyniósł znaczne pnkłosie pisar
skie na łamach „Wsi". 

Przypominamy, że termin nad
syłania odpowiedzi na konkurs; 

„ Jakiej . powieści chce 
dzisieiszo wieś1 11 

został przedłużony do dn. l.V. 1946 r. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 

S•efan Inglot - UDZIAŁ CHŁOPóW 
W OBRONIE POLSKI - . zarys historycz
ny, Łódź, 1946, Nakładem Spółdzielni 
v\'ydawniczej „Prasa Chłopska": 

Bruno Jasieński - SŁOWO O JAKUBIE 
SZELI - Łódź 1946. Nakładem Wydzinłu 
Ośw:aty i Kultury Związku Młodzieży 
Wielskiej RP „Wici". 

Tadeusz Kościuszko UNIWERSAŁ 
POŁANIECKI (Z historii sprawy chłoo· 
skieil. W dwuchsefną rocznicę urodzin 
wielkiego patrioty i demokraty, Łódź 
1945. Nakładem Spółd:ie!ni Wydawniczej 
,,P;asa Chłopska". 

Wydawn;Cf-..'la Spółdzielni VV'ydawniczej 
„Książka": 

Henrvk Sienkiewicz - ZA CHLEBEM -
LATARNIK. 

Henryk Sienkiewicz - JANKO MUZY
KANT - JAMIOŁ. 

Wolentin Katajew - SAMOTNY BIAŁY 
żAGIEL 

1.i\lancla Mn-kov.rska Anna Milska 
B.A ~l\TIE I LEGENDY. 
Włr-dzimier7 Słcbodnik - DOM W FER· 

GANIF. p-0ezje. 
Slanisław Jerzy Lec - NOTATNIK PO

LOWY, poezje . 

NUMER 14 (Hl „WSI" ZAWIERAŁ: 
1'.nrmunt Kalużvński Z11nw11 ,.widmo 

Szeli"'; Co oapież Grzegorz XVI myślał o 
Szeli; Adolf Olechnc•wicz - Narodzlny c-hłop
skiego gminazinm; Józef <\ndrzei fP. ik -
„Urodzony w źdźble" - Do ooety Powita
nie żyta, Rok ów. W urodzie ·kr11fohrazu. 
W zi,~mi ,rnsl<iel: Made i Czuła - Pamiętnik 
:r, konca XIX w: Jainina 'iobotniczowa -
Dramat, tctórego nie widzimy: Stefa.n Stodol
ny .- "Dyskusja „Wieś - miasto - regio
nahzm . Starodawne formv samopomocy 
chłopskie); Stanisław Merk:sz - Nie dawna 
- a nowa .samopom0c; h•1 Rvbkowski 
Za~łada- miasta Drezna: T. G. - Na granicy 
fanta~ii i historii ora1z listv i oirtoszenia. 1 ilu·
stracJa. 8 stron. 
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